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E a d a  K a  c z e ln a  P. P . S.
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przeslenie rządowe, wobec zdecydowano] postawy całej reakcji, dą- 

^ cej  do opanowania steru rządów w Polsce, oraz wobec nade ą&ających. ataków wsteczuictwa na prawa klasy robotni- 
?2ej i  demokracji— koniecznym jest spotęgowanie czujności i  pogotowia całej paitji, by groźny zamach na przyszłość 
1 tozwój ludu pracującego z całą stanowczością odeprzeć, ' . . .  t

Celem podjęcia tych ciężkich i odpow edzialnych wobec Polski zadań, celem przeprowadzenia niecierpiących 
zwłoki postanowień i rozstrzygnięć * w o ł i a j ą  do  W a r s z a w y  n a  dz^eń 2 © i Ś O  l i p c a  IS2 2  «*■ n a
S o d z .  I I - t ą  r a n o  R A B Ę  N A O J L E L y ą  P .  P .  S .

Porządek dzienny:
1. S y tu a c j a  p o l i ty cz n a .

2 .  S p r a w y  o r g a n iz a c y jn e  i  w y b o r c z e *
' Prezes R, N. PPS.

(— ) I g n a c y  D a s z y ń s k i .

I M e w  w esdo w  ^adljum aag-ad- 
Prawica jest jaOqgdyby ^ m lS v a -  

**: deje zntfk ^ c ra  tylko v i J S S S S U  
JJton nidaata. Pitygodmu wy-
Jwanego uipadktem gabinetu p .  ślk iń - 
5 ^ 0 , prawica zdobyła się na 
gwi-io" w Komisji Główniej p. Korfantego 
■̂ iretUKiie wszystkie stronmńaiwa lewicowe 
«L całym nąeMdefm oświaklceaJy, że Rza î p.

orfanitego uważać będą za tóeslły,chana 
prowokacje, i przestrzegały -praeld groźnemi 
‘̂ tęipet,wsńni. Ale p rai wica, darnina z uzy- 
„ . nia Przez Korfantego 4-eh głosów zibde- 
s®w Z N. p. R.f postanowiła wyzyskać to 
Mapatruałe zwycięstwo. „Desygnowano"' t©. 
i P -  .Korfantego. Ale potem już prawica 
“ «*< *  nie ruszyła. Okazało się, że jej 

i calW •*’ iź ma 'nie tylko premujcra, ałe 
kł-ml? .ga’bine,t w pogotowiu, były zupeinem 
Korf ^ 6™’ ■DoPiero P° „desygnowaniu44 
zatkt ego: .Pra'w‘ca i on satm zaczęli się 
satm aw T80' ko£°by dobrać do takiego nie- 
Tzad-aroA^n Prom jera.. I chociaż tę pracę 
nieą, raz w ,p'rawiea otaczała ścM ą itojem- 
Korfanły zew? dowiadywał sfię, że p. 
szeen. Ńio w. spotyka się z — odfco- 
laotty winwp ?,'5?:tn>y n4>turalxiiie, że p. Kor­
ale przecież z Rząd endecki —
się pokazać nawea ‘ Rzad,°im aiie mógłby 
woroiwskiego r”3 Posi^dżetniu u p. Ba-
poza endeka,m,; dn u-ta* Stało 8i? tak ^  
peprosftu mikt iść p- Korfantego
lo pocie siznenr, że K p  f '  S^aególTue by-

 ~ 1.. „ n. w   __ '■* • JK.. lr fń ir \7  nrm cim iUtr-

Lista p. Korfantego.

lił szalę n a  ktbry Przemy-
napracował dla enidieciii ®’f
..................... JJ- »  aż p. Feidiero-wicz boi eię w-nn-jać dp rr~ !F‘ ^-uwiy- 
szczegółowe pooifeszinew, {iCJTa kotwa —  otóż 
Rie dvoe czy niie może n,;a. m  'ten ^Idb 
swoich poś4viccić na KwrFainii™0 2 
Rzad Koifer»E«o * i e  być { 2 * °  S**™"- 
« « l« k ia ,  -  ta Stało się  ^

Prawica przekonała się,

dLr, u ^botrficy 'bronią się steaikiean i 
^vonstracjaim i,, totón' wywołał burze nrn! 
| e»łóz» w a  na diablltę 2 0  zgódbwn  w  ‘ly l-d lf.t. zY  IM  u .jt^ ttm v ^  z ę n o t l ln ^ j j j

.. ^Względtnym protestem całej dermokira- 
S1 . zbiegib się oświaiiiczenie Naczei^^g 

anstwa, że ustąpi z urzędu, o ile gabrmet 
Korfanłętgo słanie się  faiktem.

Jaftciież wtobec tego oświadlczeinia stano­

wisko zajął zespól reakcyjny? Oczywiście, 
p. Korfanty ii wezy'sHkie turzy stronnictwa 
endeckie z przyjemnością widzieliby ustą­
pienie Piteud&ktego. Ale w tym bloku jeist 
również centrum, kitóre czuje, jak  straszną 
wzięłoby na 'siebie odipowiedizieliność, gdy­
by przesilenie gabineitolwte zakończyło się 
(podwojuuetm sip'fowakowainiiiean tspołeczeń- 
stwia: gabinetem Korfanitego i —  ustąpie­
niem Pite tdsfkiego.

W ięc cewtruim, a zwłaszcza K. P. K. 
waha się, źle sie czuje i szuka „'Siposolbów*. 
Ale —  jak mówi poeta niemiecki — „jest 
lo przekleństwo złego ozyniu, że zaiwisze złe 
imusi rodżić“. Ząmurst przyznać się uczci- 
w'ie do szalonego błędu1, jatloiim była ,ąlesy- 
gnacja‘- Korfantego, oentinlm 'ćtara się ok- 
pic i Naczelnika: Państwa i opinję publicz­
ną, i siebie. Ostatnim krokiem  na tej dro­
dze był sfałszowany komunikat z odiwie- 
dźnn pp. Federowicza i Rosseta u  Naozeł- 
m ka Państwa.

Aie Timiejisza o te  m izerne kłamstew­
ka, których celem było ułatwienie sobie po­
łowu ministrów. Sedlnem bowiem rzeczy 
była potworna propozycja zespołu reakcyj­
nego, naprzód aby Nacz. Państwa przyjął 
Rząd p. Korfantego, jako tymczasowy, aż 
do czasu wyjaśnienia w Sejmie sposobu 
tworzenia^ Rządb, — następnie zaś, aby 
Nacz. Państwa „godteir prawicę z lewicą, 
ale tymczasem p. Korfanty ma dalej two­
rzyć siwój Rząd...

Prawica wraz z K. P. K. widoazmie już 
w piętkę goni, kiedy z taikielmi występuje 
pomysłami. W  ciężkich tarapatach /w  jakie 
się wpędziła .desygnow aniem ' Korfante­
go, postradała nawet — poczucie śimieszno*- 
ści. Widocznie p. Federowioz uspokaja 
swój zesipół zapewnieni om, że jędrno głup­
stwo wiece) już mu nie zasżkodizli wobec 
piratoitiaflniegio głutpsiliwa z .Jdesygnówia- 
niem “ Korlairtbego...

A cała niiodorweczna. lekkomyślna i 
prowokacyjna polityka aaspołu reakmnjne- 
go sprawiła, że ^ororuiniująca szybkość14, z 
jaką ten zespół miał załatwić przesilenie, 
okazała się —  paraliżem.

Już po napisaniu powyższych słów 
późnym wieczorem oteytmaliimy w iado 
mość, że Korfanty przedłożył zesjKdowń re­

akcyjnemu siwoją „lirfę44 i że zamierza' dżiś 
udać się z nią do Belwederu.

Lista, wygląda podobno iw następujący 
sposób:

Korfanty —  prezydent milnistrów.
Michalski — skarb.
Sklnnunit — sprafwy zagraniczne.
Weigatrt —  sprawy wewnętrzne.
Gen. Sosnkowski —  spr. wojskowe.
Strasburger — praemysł i handel.
Kuczyński —  sprawiedliwość.
Prof. Emil Godlewski — oświata.
Dr. Adolf Bnlińsld — roinactiwo.
iWł. Kuicharslki — roboty publiczne.
Fberhandlt — koleje.
Jan  Dobrowolski —  poczta i telegraf.
Dr. Wł. Starkiewiioz —  zdtrowiie.

Praca — vacat.
Napisaliśmy powyżej, że p. Korfanty 

może utworzyć gabinet jedynie endecki. 
Lista, przedłożona przez p. Korfantego, je­
żeli jest prawdziwa, potwierdza to  w zupeł­
ności. Cały gabinet p. Korfantego byłby 
nietyiiko prawicowy, ale wiprost endecki.

Mamy jednak co do niektórych na­
zwisk poważne wątpliwości, czy p. Korfan­
ty ma prawo niemi rozporządzać. Co robi 
p. gen. Sosnkowski w gabinecie, który mu­
siałby wywołać dymisję Nacz. Państwa, 
gdyby doszedł do skutku? O p. Skirmuncio 
mówiono wozom), że stanowczo odmówił.

Ale ninfejfeza o całą tę listę. Mamy 
Wrażenie, że zespołowi reakcyjnemu cho­
dziło tytko o to, aby pokazać, że stać go 
na stworzenie Rządu. Chciał dowieść, że 
nie uląkł się wczorajszej demonstracji —

i że prowoikuijąc demokrację nażwii^deln 
prem jera, konsekwantnie prowokuje ją ca­
łym składem gabinetu.

Cóż jednak d®lej ? Naczelaniiik Państwa, 
zgodnie z caiem swojem dotwhezasowem 
stanowiskiem, nie mrożę mianować taikiego 
Rządlu, który jest społęgowaniein i dopro­
wadzeniem do szczytu (prowokacji, rozpo­
czętej „desygnowaniem44 Korfantego. Rząd 
taki poproetu nie mógłby poikazać się w 
Sejmie!

Albo więc jest to ostatnia próba Kor­
fantego, koniec i zamknięcie prern je r  siki ego 
epizodu jego awanturniczego życia^— aLbo 
też aespół reakcyjny dalej chce wichrzyć i 
prowokować w obronie Rządiu p. Korfante­
go!

Kiedyż skończy się to szaleństwo?
Wczorajsza demoiistracja warszawdka 

była pterwszem, łagodnein jeszcze ostrze­
żeniem... ***

Ogłoszone w pismach prawicowych 
sprawozdanie z akcji pośredniczącej min.
Jastrzębskiego wymaga sprostowania. 

,,Rzeczpospolita" twierdzi, że w rozmowie 
z p. Jastrzębskim, towr. Daszyński oświad­
czył, że już przed wysunięciem tego żąda­
nia (t. j. zrzeczenia się Korfantego. Przyp. 
Red.] orzez stronnictwa postanowiono po 
stronie lewicy odwołać zapowiedziane na 
dzisiaj strajki i demonstracje". Jest to bez­
czelny fałsz. Tow. Daszyński oświadczył, 
że jeżeli p. Korfanty zrzeknie się do wie­
czora, to tow. Daszvnski porozumie się z 
O. K. R. P. P . S. celem odwołania strajku, 
jako bezprzedmiotowego.

"m  M i i  p. K o M .
Wspaniała demonstracja robotniczej Warszawy.

Jak  głęboko wzburzył masy robotnicze 
projekt utworzenia Rządu z p. Korfantym, 
przedstawicielem najczarniejszej reakcji 
na czele, świadczą rozmiary, jakie przybrał 
wczorajszy strajk  protestacyjny, oraz prze­
bieg manifestacji na pl. Teatralnym.

Na wezwanie 0 . K. R. P. P. S. i W arsz. 
Rady Zw. Zaw. już od godz. 1-ej po poł. 
zaczęły ściągać na pl. Teatralny tłumy ro­
botników, oraz poszczególne organizacje 
robotnicze ze swemi sztandarami. 0  godz. 
2-ej po poł., pomimo niepogody, nieprzeli­
czone tłumy ludu wypełniły cały plac.

W iec rozpoczął się punktualnie o £■

2-ej. Do zebranych tłumów przemawiali to- 
: warzysze nasi z 3-ch trybun. Z pierwszej 

trybuny, ustawionej koło ul. Trębackiej, na 
której przewodniczył tow, Szulc, przema­
wiali tow. tow. posłowie- Barlicki, Daszyń­
ski, Czapiński, poseł Duro (Wyzwolenie), 
poseł Michalak (N. P. R.], tow. Kowalew, 

| poseł tow. Kozyrski i tow. Kurowski. Ze 
środkowej trvbuny, ustawionej na wprost 
Ratusza (przewodniczył tow. Kowalski) 

i przemawiali- tow. poseł Daszyński, radny 
tow. Jaworowski tow. poseł Perl, tow. po­
seł Barlicki poseł Galiński (N. P. R.) i tow. 
7vlieczysław Skarżyński frobotnik z fabryki
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Godach). Z trybuny, ustawianej kolo ulicy 
Bielańskiej (przewodniczy! tow. Luba) 
przemawiali: tow. poseł Czapiński, tow.
Szczypiorski, poseł Michalak (N. P. R.), 
tow. poseł Szczerbowski, tow. poseł Chudy, 
tow. poseł Kozvrski, tow. Pictrowski, poseł 
Galiński (N. P. R ).

Grupa komunistów przyniosła z sobą 
na plac stół, z którego przemawiali ich 
mówcy, przeważnie bardzo młodociani. Ko- 
rauniśri oświadczyli, że im wszystko jedno, 
jaki jest Rząd, bo domagają się tylko 
..przymusu pracy dla wszystkich i uwolnie­
nia więźniów politycznych Poseł tow. Ar­
ciszewski, słysząc komunistyczne brednie, 
wskoczył na stół i powiedział -kilka dobit­
nych słów komunistom, zapytując, poco 
przyszli na demonstrację, skoro im wszyst­
ko jedno, czy będzie Rząd Korfantego czy 
nic.

V
W kilku słowach streścimy ważniejsze 

przemówienia, gorąco oklaskiwane przez 
zebrane tłumy.

Tow. poseł Barlicki, nakreślił obraz o- 
becnego przesilenia i walkę lewicy z prawi­
cą sejmową. Klub sejmowy Z. P. P. S. zro­
bił, co było w jego mocy, ale part ja nasza 
wic, że tu nie chodzi o zwykłe przesilenie, 
odwołuje się więc do mas robotniczych. Lud 
polski nie zniesie kajdan, narzucanych 
przez reakcję polską. Wszystkie stronni­
ctwa lewicy łączą się przeciw Korfantemu, ! 
który jest symbolem wstecznictwa. W wal- I 
ce, która zaczęła się teraz, ustać nie można, j 
dopóki głos ludu nie będzie decydował o 
losach kraju. Niech żyje zwycięstwo, ku 
któremu idziemy!

Tow. poseł Daszyński, którego słucha­
cze powitali owacyjnemi okrzykami i okla­
skami, zaczął przemówienie swoje od 
stwierdzenia, iż Polska stoi obecnie na roz­
drożu; Albo pójdzie drogami najczarniej­
szej reakcji, albo skieruje się ku szlakom 
prawtLziWej demokracji. To też lud musi 
stanąć do walki, która zdecyduje o losach 
kraju. Reakcja zaaranżowała nową awan­
turę, wysuwając na premjera Korfantego. 
Korfanty stanął na czele obozu reakcyjne­
go. W odpowiedzi na to Warszawa staje do 
walki, a cała Polska chłopska i robotnicza 
łączy się dziś duchowo ze stolicą. Minął 
już czas narzekań i skarg, nadchodzi okres 
walki, do której prowokuje reakcja. W al­
czymy o demokrację i o czystość wyborów, 
które przyniosą nam demokratyczny Sejm 
i demokratyczny Rząd.

Tow. poseł Czapiński wskazał na poli­
tykę endecką w Sejmie i na jej antyrobot- 
niczy chirakter, oraz przypomniał zebra­
nym takie kwiatki endeckiej polityki, jak 
projekt ks. Lutosławskiego, grożący kator­
gą za strajki, akcję w celu obalenia ustawy 
n ochronie lokatorów i t. d.

Mówca przedstawił następnie akcję en­
decką w celu obalenia Naczelnika Państwa 
i wskazał, że endekom i klerykałom chodzi 
o to, aby otrzymać władzę nad wojskiem i 
wyzyskać wojsko dla rozmaitych reakcyj­
nych eksperymentów w walce przeciwko lu­
dowi. (Okrzyki: Niech żyje Piłsudski!).

* Jeśli reakcja będzie kontynuowała 
swoje prowokacje i forsowała rządy a la 
Korfanty, to lud robotniczy gotowy jest do 
walki bezwzględnej.

Tow. poseł Perl. Przesilenie obecne to 
nie zwykła zmiana ministrów, nie taka czy 
mna kombinacja gabinetowa. Wysunięcie 
Korfantego to głębokie przesilenie społecz­
ne, wzburzające najszersze masy. Korfan­
ty to wróg rządów ludowych w Polsce! Ten } 
separatysta poznański, który nie pozwalał 
Rządowi polskiemu wtrącać się do spraw | 
poznańskich, dopóki Ententa nie zgodzi się 
na przyłączenie Poznańskiego do Rzeczy- 1 

pospolite j — jednocześnie przyjechał do '

Warszawy, aby knuc intrygi i podkopywać 
Rząd Ludowy tow. Moraczewskiego. Teraz 
znowu zjawił się w Warszawie, aby oba­
lić Rząd Śliwińskiego, chociaż jest to Rząd 
bardzo daleki od socjalizmu. Ale ponieważ 
był to Rząd demokratyczny — wystarcza 
to reakcji, aby go znienawidzieć. Korfanty 
ma być tym, na którym reakcja chce się o- 
przeć, aby sfałszować wybory, rządzić 
przekupstwem, bojówkami endeakiemi, 
gwałtami i prześladowaniami. W walce 
przeciwko Korfantemu i reakcji robotnicy i 
włościanie idą razem. Jeżeli reakcja, za­
miast walki spokojnej, normalnej, której 
pragniemy, narzuci nam walkę gwałtow­
ną — to walkę przyjmiemy, pewni zwycię­
stwa mas robotniczych i włościańskich. 
Niechżeż reakcja opamięta się, póki czas! 
Zebraliśmy się wśród wichru i burzy, ale 
wichry nie potargają naszych sztandarów, 
burza nas nie złamie, a z za chmur — wyj­
rzy słońce wyzwolenia!

Tow. poseł Chudy podkreślił, iż walka 
polskiej demokracji z reakcją jest ogni­
wem walk demokracji całej Europy z roz­
szalałą reakcją.

Tow. Zygmunt Piotrowski mówił o na­
strojach w Peznańskiem: o przedwybor­
czych bojówkach chadecko-endeckich, o 
tworzeniu akademickich kół monarchistycz- 
nych i urabiania nastroju, że w ślad za obję­
ciem stanowiska prez. ministrów przez Kor­
fantego, gen. Haller ma zostać Naczelni­
kiem Państwa.

Pozostali mówcy zgodnie •występowali 
przeciwko rządowi Korfantego, będącego 
prowokacją dla całej polskiej demokracji. 
Przedstawiciele Wyzwolenia i N. P. R, 
stwierdzili solidarność swoich partji w ak­
cji przeciwko Korfantemu. Zebrane na pl. 

j  Teatralnym tłumy nieustannemi gorącemi 
j  okrzykami wyrażały gotowość swoją do 
I bezwzględnej walki przeciwko Rządowi 

Korfantego.
Jednomyślnie i przez podniesienie rąk 

przyjęto następującą rezolucję, przedłożo­
ną z 3-ch trybun:

„Zebrani na wiecu na Placu Teatralnym w 
dniu 18 iipca robotnicy m. Warszawy stwierdza­
ją, iż wyznaczenie przez stronnictwa prawicowe 
Sejmu na premjera p. Korfantego jest zuchwałą 
prowokacją polskiego ludu pracującego,

Polski robotnik i chłop nie pozwoli, by mąż 
zaufania skrajnej prawicy, wielkiego kapitału 
i arystokracji, znany z bezwzględności, niema- 
jący żadnych skrupułów moralnych, awanturnik 
polityczny rządził Niepodległą Polską.

Rządy p. Korfantego — to wolność dla 
paskarzy — to panowanie kapitału i obszarni­
ków — to gwałty, bezprawia, korupcja — to 
hańba dla Polski.

Rząd p. Korfantego utrzymać się nie może. 
Polska Niepodległa, Polska Ludowa rządzoną 
przez p. Korfantego być nie chce.

Zebrani robotnicy m. Wairszawy W obliczu 
ludu pracującego całej Polski protestują prze­
ciwko rządowi p, Korfantego!

Zebrani uchwalają jak najwytrwalej, wszel­
kie™ i, przez Tuch robotniczy rozporządzalnemi 
środkami, walczyć przeciwko rządowi p. Kor­
fantego. Zebrani żądają rządu robotniczo-wło- 
ściańskiego.

Precz z Korfantym!
Niech żyje rząd robotniczy i włościański!"

*

POCHÓD.
Około godz. 3-ej, przy dźwiękach 

..Czerwonego Sztandaru'* i żywiołowych o- 
krzykach manifestacyjnych, ruszył z placu 
Teatralnego olbrzymi pochód, z powiewa­
jącym na czele sztandarem C. K. W. P. P. 
S., pod którym zgrupowali się tow. tow. po­
słowie i 0 , K. R. warszawski.

Za sztandarem C, K. W. niesiono 
sztandar Zw. Prac. Miejskich, a  za mm

długim, czerwonym szlakiem ciągnęły 
sztandary komitetów dzielnicowych P. P. 
S. i klasowych Związków zawodowych, w 
liczbie 47.

W pochodzie brała również udział 
grupa N. P. R. ze swoim sztandarem. Gru­
pa komunistów, która także przyłączyła się 
do pochodu, zrobiła to widocznie tylko dla­
tego, aby śpiewać „Międzynarodówkę", bo 
pozatem odgrywała rolę — głupiego intru­
za, który sam nie wie, poco przyszedł i cze­
go chce.

Podczas pochodu grała orkiestra Zw. 
Zaw. kolejarzy.

Pochód przeszedł ulicami: Nowo-Sena- 
torską Miodową, Krakowskiem Przedmie­
ściem, Nowvm Światem, Al. Ujazdowskie- 
mi, Nowowiejską, Marszałkowską i następ­
nie, skręciwszy w Al. Jerozolimskie, roz­
wiązał się przed lokalem warszawskiego 
O. K. R., po przemówieniu tow. posła Bar- 
lickiego. ze śpiewem pieśni rewolucyjnej 
„Na Barykady".

*  *
*

Wrażenie wspaniałego pochodu, zale­
wającego ulice, jak potężna, mewstrzyma- 
na fala, było niezwykle silne. Chadecy pró­
bowali w kilku miejscach przywitać z okien 
domów zbliżający się pochód okrzykami na 
cześć Korfantego, ale cofali się na widok 
groźnej postawy tłumów i słysząc gromkie 
okrzyki manifestantów przeciwko reakcji i 
jej sługusom.

Milicja P. P. S. wzorowo utrzymywała 
porządek zarówno podczag manifestacji, 
jak i podczas pochodu, zdecydowaną swoją 
postawą udaremniając wszelkie próby 
kontr-demonstracji endeckich.

•  ••
Policja otoczyła zwartym kordonem 

wszystkie drogi do Sejmu, a więc ulicę 
Wiejską od strony pl. Trzech Krzyży, oraz 
ulice Jana Matejki i Piękną od strony Alei 
Ujazdowskich. Również otoczyły się poli­
cją... Redakcja, administracja i drukarnia 
• Rzeczypospolitej", a także postawiono
straż przy mieszkaniu p. Korfantego!

*  +
&

Wczorajsze ranne pisnia prawicowe 
głośno trąbiły o rzekomem odwołaniu straj­
ku powszechnego i manifestacji. Wieczorna 
. Rzeczpospolita", nie mogąc już pisać o 
tern, iż strajku nie było, próbowała pocie­
szyć się tern, że chociaż tramwaje nie kur­
sowały, „motorniczowie i konduktorzy nie 
przystąpili do strajku" (!!?). Jak  dalece 
nieswojo czuje się obecnie prawica, widać 
to aż nadto dobrze z tchórzliwej i głupiej 
odezwy chadecko-endeckiej, zatytułowanej 
„Wrogowie ludu" i nawołującej do ratowa­
nia demokracji przed „tyranją socjalizmu", 
którą to odezwę zamieściły wczoraj rano 
pisma prawicowe, jako protest przeciw za­
powiedzianej demonstracji socjalistycznej. 
Oto. jakie rozmiary przybrał w rzeczywi­
stości strajk wczoraj szv:

STRAJK POWSZECHNY.
Strajk, organizowany tylko przez je­

den dzień, wypadł wprost imponująco. 
Próżne były starania przemysłowców i cha­
deków, którzy starali się wmówić w robot­
ników, że P. P. S. odstąpiła od demonstra­
cji „z powodu ustąpienia Korfantego". 0 -  
hłudna plotka gdzieniegdzie zwiodła robot­
ników, ale po wyjaśnieniu sprawy oburzeni 
robotnicy wszędzie przystępowali do straj­
ku. W południe cała stolica objęta była 
strajkiem. Wszystkie fabryki i warsztaty 
wzięły udział w demonstracji. Między in- 
nemi strajkowały: tramwaje, warsztaty ko­
lejowe. elektrownia, gazownia, telefony 
(robotnicy), wszystkie instytucje miejskie, 
Pocisk, Lilpop^ Perkun, Wulkan, Rudzki, 
Rohn i Zieliński. Syrena, Ursus, Gerlach, 
Martens i Daab, Norblin, Budowa parowo­
zów. Fraget, Wojsk, wytwórnie amunicyj­

JO U A N  MILKO.

SĄD.
(Dokończenie)

Pewnego dnia szeregowy Smolik po­
szedł za nim w ślady. Cienie nocne już za­
padły tak, że widział on tylko sylwetkę 
Wireckiego, szybko znikającą w dali. W 
pewnym momencie stracił go zupełnie z o- 
aro. Cicho, jak kot, podbiegł naprzód jesz­
cze kilkadziesiąt kroków i nagle stanął nie­
zdecydowanie przed ziemianką kapitana 
Grocholskiego.

Na drugi dzień rozeszła się wiadomość, 
że Wirecki otrzymał przydział do kancela- 
ij i  ba tal jonowej. Towarzysze jego byli 
przytłoczeni tą wiadomością, a żołnierze z 
innych kompanji zaczęli teraz pokpiwać so­
bie z zawiedzionych towarzyszy, którzy po­
kładali wielką nadzieję w Wireckim.

Przez pewien czas Wirecki nie pokazy­
wał się wcale wśród żołnierzy, aż dopiero 
po kilku dniach zjawił się na krótko z 
drwiącym uśmiechem na ustach. Dawni to­
warzysze, którzv znaleźli się wówczas bli­
sko niego, oddalili się szybko do ziemianek, 
opowiadając innym swe spostrzeżenia. Od 
tego dnia wycieczki Wireckiego powfarza-

] ły się coraz częściej, ale ani on, ani żołnie- 
I rze nie zbliżali się do siebie.

Pewnego razu, kiedy wszedł na okap 
! ze szpicrutą, gwiżdżąc jakąś wesołą pio­

senkę, jeden z żołnierzy rzucił za nim or­
dynarne przezwisko, a znów innym razem, 
kiedy Wirecki uderzył jednego z nich szpic­
rutą, w tej chwili ktoś wystrzelił z karabi­
nu w jego stronę.

Fakty te, a zwłaszcza ostatni, dowo­
dziły jąsno, że Wireckiego zaczynają żoł­
nierze nienawidzieć.

Pewnej nocy trzeci pluton odbywał w 
ziemiance jakąś tajemniczą naradę, a po­
tem wszyscy jeden za drugim udali się 
chyłkiem rowami łącznikowymi do pobli­
skiego jaru. Tu skryli się za krzewami i cze­
kali. Księżyc wypłynął na niebo i oświetlił 
okolicę. Po jakimś czasie zobaczyli idącego 
ku nim Wireckiego. W tej chwili wysunę­
li się z za krzewów. Wirecki, zoczywszy 
ich, przystanął i zrobił ruch, jakby chciał 
się cofnąć. Widocznie jednak ambicja nie 
pozwalała mu tego zrobić, gdyż podszedł 
jesdlze kilka kreków i rzekł:

— Czego chcecie odemnie?
Na pytanie to nikt narazie nie odpo­

wiedział dopiero jakby po namyśle kapral 
Kora rzekł spokojnie:

— Przejdziemy w jar, swobodniej nam 
będzie pomówić.

Wirecki zawahał się, ale zobaczywszy 
spokój na twarzy Kory, postąpił za nim.

Zatrzymali się dopiero przy rozwalo­
nym szałasie. Zimne światło księżyca o- 
świetliło otulone w płaszcze, groźne posta­
cie żołnierzy, cc się zbili w wyczekującą, 
milczenie odezwał się poraź drugi:

Wirecki rzucił wzrokiem raz i drugi na 
dawnych towarzyszów i poruszył się nie­
spokojnie, jakbv wietrząc w tern jakąś zbli­
żającą się grozę. Chcąc przerwać przykre 
milczenie odezwał się poraź drugi:

— Czego chcecie odemnie?
— Zaraz się dowiesz — rzekł kapral 

Kora. — Najsamprzód jednak musimy ci 
podziękować, żeś na wezwanie przyszedł 
do dawnych towarzyszów.

— Mówcie prościej i bez krętactw — 
przerwał Wirecki. — bo nie mam dużo 
czasu. Pytam jeszcze raz pocom tu przy­
szedł?

— Po co?1 — zasyczał jeden z żoł­
nierzy. — Już ty sam wiesz po co? Zdra­
dziłeś nas!

Dreszcz grozy przeszedł Wireckiego.
— Uspokójcie się — przerwał twardo 

Kora, a po chwili zaczął: Sprowadziliśmy 
cię tu na to, żeś nam zrobił i wstyd wiel­
ki i zawód głęboki, i aby ci powiedzieć w 
oczy naszą prawdę o tobie. Nie będę ci 
powtarzał, jakeśmy cię to szanowali, kie­
dyś jeszcze razem z nami był w plutonie, 
kiedyś chodził razem z nami do ataku. By­
łeś wtedy żołnierzem orawdziwYm i na­
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ne, Michler i cały szereg innych fabryk 
prywatnych. Umyślnie wyliczamy ważniej­
sze fabryki, aby zadać kłam rozpuszcza­
nym po mieście pogłoskom, że jakoby część 
robotników nie wzięła udziału w strajku. 
W szpitalach i wodociągach byli obecni dy­
żurni robotnicy, wydelegowani przez Zwią­
zek Zawodowy. W  elektrowni inż. Hiintze 
przy pomocy 2 majstrów uruchomił maszy­
ny, korzystając z nagromadzonego prądu. 
W ten wysoce naiwny sposób chciano wy­
tworzyć wrażenie, że jakoby w elektrowni 
pracowali robotnicy. Mimo wszystkich jed­
nak sztuczek burżuazji i jej pachołków ni- 
czem nie da się zachwiać prawda, że wszy­
scy robotnicy zarówno z pod znaku klaso­
wych Zw. Zaw., jak i Polskich Zw. Zaw. 
wzięli udział we wczorajszej demonstracji. 
Strajk trwał zgodnie z dyrektywami Związ­
ków zawodowych od godz. 6-ej rano do 8-ej 
wieczorem. Wobec tego wszystkie teatry i 
kina były czynne. * **

Wobec obiegających Warszawę pogło­
sek, że Zakłady Gazowe były wczoraj czyn­
ne, ZwT. Zaw. robotników gazowni stwier­
dza, że wszyscy robotnicy gazowni wzięli 
udział w strajku.

V
W. 0 . K. R. składa proletariackie po­

dziękowanie wszystkim członkom milicji za 
utrzymanie wzorowego porządku w czasie 
wiecu i pochodu, oraz wszystkim kierowni­
kom robotniczych organizacji w fabrykach, 
którzy energicznie i z poświęceniem przy­
gotowali demonstracyjny strajk w dniu 
wczorajszym.

Z Radomska.
Na wieść o formowaniu się gabinetu Korfante­

go robotnicy naszego miasta zwrócili się do rtiiej- 
scowego 0 . K, R. z prośbą zwołania wiecu prote­
stacyjnego. Następstwem tego z inicjatywy PPS. 
dnia 17 lipca r. b. w miejscowym teatrze „Kinemo" 
odbył się wielki wiec lewicy. W wiecu wzięły u- 
dział miejscowe organizacje PPS., NPR. i PSL. 
Wyzwolenie (PSL. Piasta u nas niema). W kolej­
nych przemówieniach desygnowanych przez partję 
tow. Lenka, ob. Gawenckiego i ob. Jędrzej czyka, 
oraz następnych mówców tow. Jaworskiego, ob. 
Woj akowskiego, tow. Luwta i ob. mecenasa Więc­
kowskiego zobrazowano próbę zamachu reakcji w 
strnpieszałym Sejmie na prawa ludu pracującego 
i wykazano całą perfidję proponowanych rządów 
prawicy. Znamiennym faktem był udział inteligen­
cji miejscowej, która dotychczas skromnie stała na. 
uboczu życia politycznego. Dwóch endeków próżno 
bronili p. Korfantego; okrzyki: „Preczl precz 1“ — 
były odpowiedzią na ich obłudne mowy.

Wiec zakończono w poważnym, niebywałym 
u nas nastroju rezolucją, w której zebrani prote­
stują przeciwko zamachowi na lud przez wysuwa­
nie kandydatury na premjera p. Korfantego. Ze­
brani żądają rządu, któryby gwarantował swobodę 
i uczciwość wyborów, a przeszłość Korfantego nie 
obiecuje tego. Zebrani żądają rozwiązania Sejmu 
i rozpisania nowych wyborów.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie z okrzykami 
na cześć Naczelnika Państwa.

Z Radomia.
Radom, 17 Iipca 1922.

Od pewnego czasu życie partji naszej i ruch 
polityczny z naszej strony ożywił się, głównie pod 
wpływem ważnych wypadków w życiu państwo- 
wem, przesileń rządowych, wzmożenia się ataków 
reakcji.

Miejscowy komitet PPS. w Radomiu już w nie­
dzielę, dn. 9 lipca zwołał wiec w sprawie przesi­
lenia rządowego i obalenia rządu p. Śliwińskiego 
przez prawicę Sejmu. Po przemówieniach tow. drą 
Kelles-Krausa i tow. Grzecznarowskiega uchwalono 
rezolucję, wyrażającą oburzenie z powodu obalenia 
demokratycznego rządu Śliwińskiego i zapowiedź 
walki przeciwko próbom tworzenia rządu reakcji.

szym najlepszym kolegą. Niedługo to trwa­
ło. W net zacząłeś przepadać nam z oczu, 
później okłamywać, a potem pluć na nas i 
na całe nasze koleżeństwo. Wierzyliśmy 
wszyscy, jak jeden., że będzie z ciebie pra­
wy żołnierz i niejeden z nas dałby się za 
tę wiarę porąbać. Ale stało się inaczej. 
Dziś skorośmy się przekonali, żeś nas 
zdradził i żeś od nas odstąpił jak Judasz 
i jeszcze plujesz na nas, zawołaliśmy cię 
tutaj, aby ci powiedzieć, żebyś poszedł so­
fcie stąd precz. Mv cię tu znieść więcej nie 
możemy, ty „pfajfendeklu** oficerski. Wy­
bieraj więc co wolisz, czy zczeznąć raz na 
zawsze nam z oczu, czy cię mamy tutaj...

— Tylko bez gróźb, ty chamie—przer­
wał twardo Wirecki.

— Tylko nie chamy! — poderwała się 
gromada.

Przez jakąś chwilę stał Wirecki, pa­
trząc wyzywająco na żołnierzy, pasując się 
z ich wzrokiem, a potem plunąwszy na nich 
cdwrócił się. Ale nim postąpił kilka kro- 
ków, padł z jękiem na ziemię, pokłóty ba­
gnetami dawnych towarzyszy.

Wówczas plutonowy Czaja z drwią­
cym uśmiechem ukląkł przy Wireckim I 
rozpiął mu mundur.

Żołnierze cofnęli się w najwyższem 
zdumieniu i przestrachu — w zabitym po­
znali — kobietę.
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W  tyra nastro ju  otrzymaliśm y wiadomość o desy­
gnowaniu Korfantego na prcm jera! W iadomość ta 
była przez robotników przyjęta jako prowokacja 
sudecka z szalonem oburzeniem. W yrazem  tego 
były urządzone przez nas wiece w Szydłowcu dn. 
16 h. m. i w  Radomiu do. 17 b. m. W  Szydłowcu 
•prócz naszych mówców (tow. K elles-K raus i tow. 
T rybuiski), którzy przedstavfili rezolucję, przyjęły 

, ogromną większością, potępia;ącą prow okacyjne za- 
mierzenia Korfantego, przem aw iał też poseł .,od 
Dubaaowicza", Gumowski. N agadał bredni, ' “T 
chw alał Korfantego i napadał na  monopol tytonio­
wy, ale naraził się tylko na śmiech zebranych i 
ciętą odpraw ę zc strony tow. Trybulskiego. a
domiu dn, 17 b. m. pomimo deszczu duże. tłumy 
Pnrysłuchiwały się przemówieniom tow. posła A r­
ciszewskiego, tow. K elles-R rausa, tow. G rzeczna- 
Wwskiego i tow. Kuczewskicgo.

Uchwalono rezolucję w spraw ie walki z dro* 
żyzną i bezrobociem, w yrażającą to  przekonanie, 
Że rząd Korfantego nie może tej walki przeprow a­
dzić, jako rząd reakcji, obszarników i bankierów  
l  te  cały  lud pracujący protestuje przeciwko temu 
rządowi. Prócz te j uchwalono rezolucję, ogłoszoną 
w „Robotniku" a przedstaw ioną na m iędzydzielni- 
«»w*) konferencji PPS. m. Warszawy-.

Jesteśm y pewni, te  p ro le taria t Radom ia i oko­
licy w dzisiejszej tak ważnej chwili nie zawiedzie 
oczekiwali. I Radosławsku

W iec w Łomży.
T  dniu 16 lipca rb. odbył się w  Łomży wiec, 

tołany przez PPS., w  którym  wzięło udział prze­
to 10U0 robotników i rolników. Po zreferowaniu 
Zez tow, d ra  Czarneckiego obecnej sytuacji połi- 
sztvej, zebrani na wiecu uchwalili jednogłośnie 
stępujące rezolucje;

1) Robotnicy i rolnicy oświadczają, ze wobec 
Ż enią reakcji do wzięcia w swoje ręce całkow itej 
fcdzy w państwie, na każde wezwanie staną do 
ilk i i  poprą N aczelnika Państw a Józefa  P iłsud- 
ego w Jego dążeniach do utrw alenia domokrą­
ż n y c h  rządów  w Polsce.

2) Zebrani w yrażają swoją radość z powodu 
vrotu p rastarej dzielnicy Górnośląskiej, do Pol-

i p rzesy łają  bratn ie pozdrowienie największemu 
Ktzyskanych skarbów, dzielnym robotnikom gór- 
iląskim.

W tym samym dniu o godzinę wcześnie odbył 
wiec narodowej dem okracji ze sławetnym ks. 

mławskim. Na w y c h w a l a n i a  Korfantego, zebra- 
a szczególnie wojskowi, reagowali okrzykam i: 

-N ie c h  żyje Piłsudski!" Zaproponowana rezolucja 
c z e ś ć  Korfantego spotkała się z protestem i nie 

M a  głosowana, lecz pomimo to m iała być przesła- 
do Warszawy.

Lublin.
P res z rwfteją! Praw * Korfanty ml

tVL« 17-go odibył <się wtiec w cyrku Ruea'fcs, 
Swdeoy przez Uorw. po iła  Matiroowskieyo. S*J» była 
tawpciłticca — skupienie ."Jidzwjrzajne. Trrw. Ma» 
^nowstoi w póltas-agicdainmem .praemówieniti scha-

rakteryaowbł' doSdtoóoie, opierając na {atolach, 
daialatoość ewteąji w Sejn®e i  poaa Sejmom.

W toońriu mówca praesaedi do sprawy przesife- 
nis rządowego i  oćwietlaj^o dtafiłatoość .posflKaegól. 
rych ministrów gabinetu iPoakkwwdaego, a później 
jego ustfptanfe wykaapt iż endecja dtmSą obecną 
tb a t wyzynkać dl® utworzenia .wławnego reą/fo na 
isb  nwyrii wyborów- do Sejmu oraz dla obalenia 

Pttaurfeaaego. Endecja, wysuwając Korfank-go, pro- 
wnfenj® wojnę domowa. Iow. .Jtokułorwsilti kończąc 
przemówiecie swoje, Tzetof: Wojnę, która 
<i» reakcja^ nry, socjaliści prey jm ujemy. Jeśli 
endecja nip “pamięta się i IsWPeeyWścią dziejową 
będzie, aby I ’°Li'ka jeszere ras do*naJa wewnętrz- 
nreh wsżreąSuieu. niechże odpowiedzialność za tn, 
w» będzie, spadnie na prowokatorów. Ds.ś zawe- 
rwałem was; n« wiec, a może wkrótce wypadnie mi 
w ep*at was do ostrej wałki w “bronie demokracji 

! i praw ludu pracującego,
i po praemówiieasiu przyjęto rezotatf?. zjgtreaoną 

przez 0. K. R. P. P. S. w- LtrbEime, w której awfcra- 
IB cńwiadfcsajs, iż gotowi są a®1 pierwsee wicawaniie 
P. P. S. etenąć do waffld 0  denrotoracjo, o socjalizm, 
o- prawo i tprawjedO iwość w iRzeezyjposipoiAej Pbl- 
sSciej.

iW.ec za-końcswnp odśpiewanie m „Na teryta- 
l dy" i „Czerwonego''.

Płock.
fKorespondenęja w łasna).

W dn. 16 lipca odbyło się w  Płocku w Teatrze 
Miejskim przy natłoczonej sali wielkie zgromadze­
nie ludowe. Przemawiali tt. Z. Praussowa, M, Nie­
działkowski. Marjaóski, Przybylski, Kozłowski, Za- 
łęski. Mówcy występowali gwałtownie przeciw 
reakcyjnej kandydaturze p. Korfantego na prezy­
denta rządu.. Prezydjum wiecu udzieliło także gło­
su chadekowi Sowińskiemu, Gdy ten jednak za­
czął rzucać oszczerstwa pod adresem rządu ludo­
wego, sala odpowiedziała taką burzą protestów i 
gwizdów, że p. Sowiński skonfundowany zeszedł z 
tiybuny. Wśród jednomyślnych oklasków uchwa­
lono rezolucję przeciw reakcji i planom p. Korfan­
tego, poczerń zgromadzenie zostało rozwiązane 
przy dźwiękach „Czerwonego Sztandaru .

Przewodniczył tow. KempczyńskL

Z Poznańskiego,
Bydgoszcz, 17 lipca. (Telegram wła­

sny). Wśród robotników w poznańskiem 
panuje oburzenie z powodu wyznacze­
nia na prem jera Korfantego. Odbyły się 
wiece protestujące w Bydgoszczy w sobotę, 
•w Łabiszynie w niedzielę. Robotnicy rolni 
powiatu Szubińskiego energicznie zaprote­
stowali przeciwko prowokacji reakcji. 
Stwierdzają, że Korfanty —  to pruskie me­
tody rządzenia.

Oburzenie panuje również w szeregach 
N. P- R-; nawet chadecki „Dziennik Bydgo­
ski" — uważa premjerstwo Korfantego za- 
niefortunne.

Zdumiewający plebiscyt
^derpelacja posła Regera i tow. ze Z. P. , 

• S. do p. Min Spraw Zagranicznych w  i 
fRratoie nielegalnego przeprowadzenia ple- 
niscytu w  gminie M arklowiceGórne na Ślą­

sku Cieszyńskim.

Dnia 14 lipca b. r  ogłoszono w gminie 
^H tlow ice  Górne, pow. Cieszyńskiego, 
u*toie za pomocą wybębniania wezwanie u- , 
f^d o w e  do wszystkich posiadaczy gruntów j 

1 .realności aby się stawili osobiście w po- i 
^ d z ia łe k ,  dn. 17 lipca 1922 r. w kancela- 
D* gminnej, celem przeprowadzenia jawne-
•jj głosowania nad pytaniem, czy Marklo- 
,1Ce Górne m ają być przyłączone do pań- 

znTf 5Zeskosłowackiego, czy też m ają po- 
skiefC Rac^a  ̂ PrzT Rzeczypospolitej ro l-

. Sprawa ta była już rozważana przed 
, f .u , ^^siącam i w cieszyńskiej komisji 
e mutacyjnej, mianowicie yrówczas, kiedy 

D „ i  Ẑ 0<n  . Przedwczesna reprezentanta
g r i c a . ^ sf e 0a BraUt0W^ tieg0: Pi% 0tr
Ambasadorów ° a pprzez N a ,w y « ^  Radę 
misie dplirrif-, . Parvz«, została przez ko-
S y ś l  k,°;u ,acń w ten sposob, ic

A ic i .  P . B r a t W k i ^ h ; " ?  J °  !tr o m c  C“ T 
prrqjrow adrenie
sp raw ę te  odroczoun  aż d o ukoń czen iasiSfsSte ^

Obecnie za zgodą M mistra Skirmunta 
arzadzono ow przez Bratkowskiego wymy- 
*W y rzekomy „pijlascyt . a do przem o­
c z e n i a  jego v/y de legowano jako jedyne-
fo  reprezen tan ta  k om isji d clim itacy jn ej

t  dieia zaufania rządu czesko-błowackiego 
geometrę inż. p. Czernego z Frysztatu.

Wynik takiego jawnego plebiscytu, za­
lodzonego  w ścisłej tajemnicy przed opi- 
n »ą publiczną i nrzed władzami Rzeczypo- 
sPulitei PrlsJciej! które aż do dnia wczoraj- 
S2.ego o hrni nielegalnym plebiscycie żadnej 
^adom ośri nie miały, jest łatwy do prze­
c z e n i a -  ludzie ubodzv, zależni gospodar­
k o  od w}ądr czeskich, bo wszak grunta 

®,e. mają położone pod panowaniem 
) ,wycn „bezstronnych" władz czeskich, czyż

wałku całą Polskę", a  poseł prof.Buzek  u- 
zupetnił to powiedzenie słowami; „Oczywi­
sta zdrada stanu! Bez wiedzy Sejmu, — to 
byłoby jawne bezprawie", poseł tow. dr. 
Perl zaś dodał; „Rząd, czy minister, który 
coś podobnego uczynił, powinien być odda­
ny pod sąd '. Poseł tow. dr. Diamond, pod­
pisując interpelację, zauważył; „Straszna 
rzecz! Niebywałe podeptanie wszelkiego 
prawa i praworządności!" Podobne zdanie 
wyraził prof, dr. Halban, przewodniczący 
polsko-czeskiej delegacji, który dodał; 
„To chyba żart, kiepski dowcip, nie nada­

jący się nawet do „Simplicissimusa* , — 
taki kompletny nonsens! Pokazuje się, ile 
słuszności miałem, • domagając się  ̂natych­
miastowego rozwiązania owej Komisji deli- 
milacyjnej, która zadanie swoje dawno 
spełniła i teraz jest tylko szkodliwą".

Zgadzając się w zupełności z wszyst- 
kiemi powyższemi powiedzeniami, doma­
gam się bezzwłocznej, jasnej i stanowczej 
odpowiedzi na moją interpelację.

Tadeusz Reger, 
poseł ziemi Cieszyńskiej.

Fossjiep upita.

mogli glosować jawnie przeciwko Czecho­
słowacji?

Wobec tego zapytujemy:
Czy Rządowi polskiemu wiadomo jest 

o tym plebiscycie?
Co uczyniło Ministerjum Spraw Za­

granicznych, aby .zabezpieczyć prawa Rze­
czypospolitej Polskiej?

Dlaczego nie wysłało na Un rzekomy 
plebiscyt reprezentanta interesów ludności 
polskiej i Rzeczypospolitej Polskiej?

Dlaczego o plebiscycie tym nie uwia­
domiono zawczasu polskiej opinji publicz­
nej dlaczego zarządzono go i przeprowa­
dzone w tajemnicy przed miejscowemi w ła­
dzami polskiemi?

Jak  wogóle usprawiedliwi Ministerjum 
Spraw^ Zagranicznych postępowanie swoje, 
równające się nowemu ćwiartowaniu żywe­
go ciała Narodu i Ojczyzny?
W arszawa dn. 18 lipca 1022 r.

Interpelacja pewyżsaa pokazuje, do 
jakiego stanu rozprzężenia, samowolki po- 
prostu dzikich igraszek.z interesami pań­
stwa i narodu doprowadza gospodarka 
Skirmuntów. Piltzów, Bratkowskich i in­
nych podobnych dyplomatów

Bez wiedzy Sejmu Ustawodawczego, 
który sam jeden miałby prawo zgodzić się 
na coś podobnego, w ścisłej tajemnicy 
przed Polską, panowie; Skirmunt, Piltz i 
Bratkowski zarządzają plebiscyt, którego 
wynikiem może bvć oderwanie od Rzeczy­
pospolitej części kraju, prawnie już do niej 
należącego. Proiektu takiego Sejmowi nie 
przedłożono. B'dy minister p. Steczkowski, 
gdy mu tę interpelację pokazałem, oświad­
czył najkategoryczniei: „Nic mi o tern nie 
wiadomo. Uważani to za rzecz zupełnie 
niemożliwą. Gdvbv minister *Skirmunt był 
z tą sprawą przyszedł na Radę Ministrów, 
byłbym się temu sprzeciwił najzawzięciej. 
Zresztą, co to za plebiscyt? W  takich wa­
runkach, to oczywiste zmuszanie ludzi, aby 
głosowali przeciwko Polsce!" Szereg po­
słów wierzyć nie chciało, aby coś podobne­
go było możliwe. „Toż to warjactwo!" wy­
krzyknął były prezydent ministrów' p. W i­
tos. Były minister p. Rataj, machnąwszy 
ręką w stronę narodowych demokratów, 
westchnął- „Po cichu przeszachrują po ka­

Oddaw/na nie było tajemnicą, że III 
Międzynarodówka służy interesom pań­
stwowej polityki sowieckiej. 1 gdy Rada 
naczelna naszej partji uchwalała rezolucję, 
stwierdzającą niemożliwość polityki t. zw. 
jednego frontu z bolszewikami, wówczas wy­
raziła właśnie tę myśl, że niepodobne jest 
współdziałanie z partjam i komunistyczne- 
mi, które, należąc do kominternu (trzeciej 
międzynarodówki) tem samem są organa­
mi państwowej polityki sowieckiej. Mało 
tego, — można powiedzieć bez wahania, że 
dziś bolszewicy prowadzą politykę nacjo­
nalistyczną w duchu starego rosyjskiego 
carskiego imperjalizmu. Jest to polityka 
„zbierania ziemi rosyjskiej", prowadzona — 
zabawny paradoks — pod przejrzystym  
płaszczykiem międzynarodówki. Tem się 
tłumaczy, że np. podczas wojny z Polską 
najbardziej reakcyjni generałowie rosyjscy 
z Brusiłowem na czele stanęli przy rzą­
dzie sowietów.

W śród emigracji rosyjskiej od szeregu 
miesięcy obserwujemy ciekawy prąd. Nie­
którzy starzy reakcjoniści, poprostu „bia­
łogwardziści" rosyjscy, propagują powrót 
do Rosji i pogodzenie się z władzą sowiec­
ką, gdyż bądź co bądź władza ta jest wła- 

( dzą państwową, władzą silną, bezwzgłęd- 
I ną. polityka zaś tej władzy jest polityką 

nacjonalistyczną. Jeśli więc się uwzględni, 
że ta władza obecnie rezygnuje z zasad ko­
munistycznych, czegóż wymagać więcej?

Pod tem hasłem powrotu do Rosji i 
współdziałania z Sowietami grupa paż- 
dziernikowców i innych „białogwardzistów" 
w Pradze wydala w ubiegłym toku głośny 
zbiór artykułów p. t .Zmiana drogowska­
zów“ („Smiena wiech"); obecnie wydaje w 
Berlinie. pismó p t „Nakanunie" (W prze­
dedniu) i ściśle współdziała z polityką so­
wiecką. Działalność pp. Klucznikowa, U- 
strjałowa, Poticckk.a, Bobryszczewa-Pusz- 
kina i innych wywołała pewne echa w Ro­
sji. Przed nam; cała książka krytyczna, wy­

miana w Petersburgu przez pp. Jzgojewa, 
sduhera i t. d. p. t. ,,0  śmienie wiech" (0  
zmianie drogowskazów).

Przyjrzyjm y się ciekawej argumenta­
cji pp. „Smienawieehowców" lembardziej. 
że w ich książce sprawa polska odgrywa 
rolę znaczną. Nacjonaliści tego kierunku 
wcale się nic boją szaty internacjonalnej 
sowietyzmu, skoro treścią jest rosyjski na­
rodowy imperializm. Tali np. Pctiechin pi­
sze; „Mija okres, w którym Rosja służyła 
celom trzeciej międzynarodówki. Trzecia 
międzynarodówka zaczyna być silnem na­
rzędziem w osiągnięciu narodowych celów 
rosyjskich.. narodowa istota niespostrzeże- 
nie przetwarza władzę międzynarodową, 
przystosowując ją do potrzeb własnych". 
W prawdzie „Komintern" pracuje pod ha­
słem komunizmu alp to nic nie szkodzi, 
gdyż Rosja z komunizmu nietylko rezygnu­
je, lecz co więcej — własność indywidual­
na zdaje się w Rosji stawać mocniej­
szą, niż gdziekolwiek- i,komunistyczny sy- 
stertl. jakgdyby był powołany na to, ażeby 
ujawnić w życiu i sformować indywiduali­
styczne podstawy przyrody ludzkiej w 
dziedzinie własności". Pp. „Smienowie- 
chowcy" zwłaszcza dlatego tak gorąco po­
pierają obecnie Sowiety, które do niedaw­
na tak zwalczali, że właśnie Sowietom bę­
dzie najłatw iej pod sztandarem kunsztow­
nej internacjonalne! ideologji na nowo 
przyłączyć do Rosji „okrainv“ t. zn. Esto­
nię, Łotwę i t. d , a nawet Polskę.

Słowem droga nacjonalistów i komin- 
tem istów jest jedna i ta  sama. Ustrjałow

pisze: „Sowiecka władza będzie dążyła
wszelkiemi środkami do połączenia kresów 
z  centrum w imie idei światowej rewolucji. 
Rosyjscy zaś palrjoci będą walczyli o to 
samo w imię wielkiej i jedynej Rosji. Przy 
całej nieskończonej różnicy ideologicznej, 
w praktyce droga jest jedna i ta sama... 
Bolszewizm z jego wpływami międzynaro- 
dowemi i stosunkami, przenikającemi wszę­
dzie, staje się obecnie doskonałem narzę­
dziem zagranicznej polityki rosyjskiej . 
Słowem, chodzi o to, że faktycznie partjc 
komunistyczne w Polsce, Łotwie i t. p. są 
podporządkowane (przez Komintern) pań­
stwowej władzy rosyjskiej i spełniają rolę 
ajentek posłusznych polityki państwowej 
Rosji.

Ustrjałow z zapałem dowodzi, że jed­
nym z najważniejszych czynników w życiu 
państwa i w rozwoju kultury jest czynnik 
ierytorjalny; bolszewicy w swej polityce 
rrzszerzają nanowo terytorjum  rosyjskie, 
czyli że spełniają narodową rolę Rosji; na­
leży więc popierać władzę bolszewicką, ja­
ko spadkobierczynię tradycyjnej imperjaii- 
stycznej polityki rosyjskiej. Ze szczegól­
nym naciskiem „smienowiechowcy" przy­
pominają wojnę z Polską, kiedy to rosyj­
skie „wojska czerwone" tak  dzielnie wał­
czyły w  obronie „iście rosyjskich" teryto­
riów... To samo zresztą i na dalekim wscho­
dzie. Tam też „smienowiechowcy" widzą 
doniosłe zmianv Potiechin pisze: „Jedną z 
najlepszych kombinacji szachowych Lenina 
było oparcie się na Azji... zrealizowano po­
łączenie z Afganistanem i Bucharą, jedno­
cześnie prowadzi się zaciętą a skuteczną 
walkę o wpływy w Persji... Turcja została 
przyjaciółką Rosji i przytem przyjaciółką 
gorącą i wierną". Czyż nic jest to tradycyj­
na rosyjska droga do Indji? Czyż nie u- 
łatwi się przez to rozwiązania starej kwe- 
siji rosyjskiej Konstantynopola i deśnin?

Tak piszą „smienowiechowcy", za­
chwycając się państwową imperialistyczną 
polityką sowietów. W książce zaś peters­
burskiej o „Śmienie Wiech" krytycy „smie- 
nowiechowców" ze swojej strony chętnie 
wyrażaja swoje uznanie dla nacjonalistycz­
nej polityki bolszewików. Nie wierzą 
wprawdzie w mgliste ideały światowej re­
wolucji socjalnej. Ale — pisze niejaki Hu- 
ber — v.' art. p. t. „Losy trzeciego Rzymu" 
(t. zn. Moskwy) pod znakiem Międzynaro­
dówki wróciły do Rosji Ukraina, Krym, 
Kaukaz, Turkiestan: czerwony rosyjski
sztandar powiewał przez pewien czas nad 
Helsingforsem, Rygą i Wilnem. Powiewał­
by nawet nad Warszawą, gdyby nie prze­
szkodzili białogwardziści..."

Bardzo polecamy czytelnikom prze­
czytanie cytowanych dwóch książek, tak 
charakterystycznych dla obecnego przeło­
mu w rosyjskiej psychice. Bclszewizm w 
swej komunistycznej istocie, oczywiście, za­
nika do szczętu, natomiast politykę prowa­
dzi czysto imperialistyczną i nacjonali­
styczną, dlatego też tak entuzjastycznie 
jest witany przez burżuazyjnych nacjonali­
stów i państwowców typu Ustrjałowa, któ- 
rzv wielbią nawet trzecią międzynarodów­
kę, ie4li ona jest tak doskonałem narzę­
dziem r o sy jsk ie j  polityki państwowej.

Cóż zostaje z iluzji, związanych z trze­
cią międzynarodówką? Sławetne 21 punk­
tów. mających gwarantować dyscyplinę 
rewolucji proletariackie?, są tyUw ogniwa­
mi łańcucha, przykuwającego partje komu­
nistyczne wszystkich krajów do rydwanu 
państwowego imperializmu rosyjskiego.

K. Czapiński.

Zblizka i zdaleka.
GOŚĆ ZZA OCEANU.

Bawił w W arszawie uczony angielski, 
dawniej profesor w Oxfordzie, obecnie w 
Cornels University w Stanach Zjednoczo­
nych, p. Alfred Zimmern, Pracuje nad dzie­
łem, poświęconemu obrazowi powojennej 
Europy, j w tym celu drugi rok z rzędu 
przyjeżdża zza Oceanu w celu przyjrzenia 
się na miejscu warunkom życia polityczne­
go i społecznego w państwach, powstałych 
*na gruzach Austro-W ęgier i na terytorjum  
dawnych tnonarchji W ilhelma II i M ikołaja 
II. Jest to miły, poważny człowiek, lat 
czterdziestu kilku. Uczony. Bezintereso­
wny, Człowiek chytrv a powierzchowny 

j widziałby w nim — naiwnego Candide‘a 
j wedle wzoru nieśmiertelnej satyry W olte­

ra. Rozmowa z nim zaczyna się od rzeczy 
realnych, po chwili atoli myśl, wiążąca rze­
czywistość zjawisk nieskończenie majycb 
— podnosi poziom i zjawiska rzuca na_e- 
kran filozoficznego n a  świat poglądu. Dla 
człowieka myślącego jest to przyjemność 
nielada, a że tych przyjemności jest w 
W arszawie znacznie mniej, niż w inny cl 
stolicach Zachodu, tedy skwapliwie z te 
rzadkiej okazji korzystamy.

Profesor Zimmern jest Anglikiem z u- 
rodzenia. Pradziad jego był Niemcem, oa
sam kończył uniwersytet w Oxfordzie 
bywał na kontynencie, zna języki, był do­
centem w Oxfordzie, gdzie wykładał hi- 
storję Grecji, był następnie urzędnikiem 
w ministerjum oświaty, czasu wojny służył 
w ministerjum spraw zagranicznych w wy­
dziale propagandy obok stu innych profe­
sorów angielskich, po wojnie zaproszono go 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie wykłada



4 „ R O B O T N I K - ,  środ a. 19 lip ca  1922  r, Nr. 194

ornell University historję najnowszą i 
»ln pogłębienia swoich wykładów po­
lu je podróże. Zwiedził Czedrosłowa- 

a od nas jedzie do Rtimunji, aby w 
łzierniku wrócić z powrotem do Ame-

Połitycznie jest on liberałem, wiernym 
lycji G ladstone'a i Morley'a. Stoi obok 
|u ith‘a, lorda G rey‘a, lorda Roberta Ce 
i. Zwalcza bez zastrzeżeń Lloyd Geor- 
i, którego uważa za nieszczęście W. 
rtanji i świata powojennego.
Skarżył się, że w  Ameryce, najbardziej 

vet inteligentni ludzie nic o Polsce nie 
sdzą „na serjo". Słaba propaganda, któ- 
Polska prowadzi przez giełdę i polskie 

ipy narodowe. Te ostatnie w  życiu arne- 
caiisldem roli nie grają, są one bardzo 
żyteczne dla starej ojczyzny, gromadzą 

eniądze i wysyłają je do Polski, ale we 
aśdw etn życiu pi zybrarej ojczyzny nie 
ełe znaczą, niema Polaków na stanowi- 
acb amerykańskich ani w szkołach, ani 
uniwersytetach, ani w organizacjach sko­
cznych. Tam, gdzie ich są zw adę masy, 
działywtrją na w ybory m ają przedsta- 

cieli w  radach miejskich, ale na o.-icję 
ibliczną wpływu nie wywierają.

Uniwersytety amerykańskie — a jest 
h bardzo wiele i całe życie intelektualne 
tneryki Północnej w  nich tylko i koło nich 
ę skupia — nic o Polsce nie wiedzą. Jest 
m profesor Lord, który zajm uje się hi- 
orją ośmnestego wieku i napisał bardzo 
abrą książkę z zakresu rozbiorów’ Polski, 
e o życiu dzisiejszej Polski wie on tylko 
drukowanych źródeł i z opowiadań człon­
ów dawnego polskiego Komitetu Narodo­
wego w Paryżu, z opowiadań p. Paderew- 
tiego w Ameryce, z opowiadań p. Arcbow- 
kiego. Zresztą on się propagandą nie zaj- 
iuje.

Ale podczas gdv polskiej propagandy 
iema, propagandę prowadzą Niemcy, pro­
pagandę prowadzą bolszewicy. I jedni i 
irodzy prowadzą ją przeciwko Polsce. 
1 iemców jest w Ameryce wiele, zajm ują 
vybitne stanowiska w życiu gospodarczem, 
irzemysłowem i spolecznetn kraju, także 
v życiu umysłowem Niemcy działali i dzia- 
ają na wsełu katedrach uniwersyteckich, 
:eby wymienić tylko Miinsterberga (filo­
zofa), Gad"a (fizjologa), Freund 'a  fprawni- 
?aj. Niemcy są właściciela mi i akcjonarju- 
izami wielu dzienników wpływowych.

Bolszewicy rosyjscy, m ający wielu zwo­
lenników w kołach emigrantów rosyjskich 
bez różnicy wyznania, myślą nietylko o 
propagandzie krwawej i bezmyślnej utopji, 
ale przedewszystkiem o celach realnych, 
dotykalnych, bezpośrednich polityki świa­
towej Rosji. W świetle tej propagandy 
Polska jest krajem  agresywnym, im peria­
listycznym, krajem  od wieków słynącym z 
anarchji. Spotykają się w tym względzie z 
żydami, którzy nietylko skarżą się na bez- 
rozumny antysemityzm polski, wyolbrzy­
miany w perspektywie takich odległości do 
rozmiarów, godnych największego na zie­
mi teleskopu, ale i działają, propagują.

W yznaję, mówi profesor Zimmern, że 
nietylko mało o Polsce wiedziałem, ale i 
wszystko, co wiedziałem, było — fałszywie 
ujęte, w niewłaściwej płaszczyźnie, było 
obrazem, odbitym w wklęsło-wypukłem 
zwierciadle. Tydzień spędzony w W arsza­
wie nauczył mnie, że do problematu „Pol­
ski" należy zbliżać się w inne uzbrojony 
metody. Jak  wrócę, zacznę czytać, co tyl­
ko znajdę w językach świata dla mnie do- j 
stępnych — ale czytać będę inaczej, niż i 
czytałem dotąd. Czy to prawda, że w poi- j 
skiej literaturze agitacyjnej jest tyle 
kłamstwa? Mówiono mi o tern jeszcze w 
Anglji..."

Rozmawiałem z profesorem Zimmern ein 
; jego małżonką, Francuską, rodem z Be- 
sanęon, codziennie w ciągu Jygodnia. Roz­
mowy te toczyły się kole przeróżnych tem a­

tów: politycznych, społecznych, nauko­
wych. literackich. W idział w W arszawie 
polityków, literatów, uczonych, historyków. 
Wyniósł jak najlepsze wrażenie. Wynosi 
z Polski wiele dla kraju naszego sym paji, 
parę jasnych myśli, skrzyrrc książek o Pol­
sce. Może i wiarę w przyszłość naszą, w 
w przyszłość i znaczenie polskiej klasy ro- 
tniczej.

Będzie rzeczą naszej propagandy za­
granicznej, na której czele znajdują się na­
reszcie ludzie „wiedzący i czujący i prze­
widuj ący“ , utrwalić te wrażenia uczonego 
amerykańskiego. Bo z tych wrażeń nape- 
wno będzie książka, którą wyda Macmillan, 
światowa mil jonowa firma nakładowa w 
New Yorku i Londynie. Książka, a być mo­
że, że i kilka książek!

Henryk Bezmaski.

nastef. Następne posiedzenie plenarne Sejmu na 
znaczam na wtorek.. Zastrzegam jednak zwołanie 
posiedzenia wcześniej, jeżeliby zaszła ta szczęśliwa 
ewentualność, żebym mógł umieścić na porządku 
dziennym expose prezydenta ministrów. (Glos: Ja- | 
kiego prezydenta ministrów? Tow. Diaoiand: 
Precz z Korfantym!}.

W szczęła się wielka wrzawa i głośne okrzyki 
na lewicy; wobec tego jednak, że posiedzenie ogło­
szono za zamknięte, posłowie stopniowo opuszczają 
salę obrad.

-VW

Obrady sejmowe,
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 328.

Ks. Lutosławski odwdzięczył się swoim 
przyjaciołom z K. P. K., dla których kom cc 
istnienia obecnego Sejmu jest zarazem koń­
cem istnienia, jako czynnika politycznego.
Z trvbunv sejmowej poparł wczoraj wnio­
sek o odesłanie do komisji projektu ordy­
nacji wyborczej, co oznacza-odroczenie gło­
sowania w trzeciem czytaniu na czas nieo­
kreślony i czyni termin październikowy no­
wych wyborów zupełnie już wątpliwy, Ze­
spół reakcyjny, mocno dziś nadszarpnięty, 
trzyma się nietylko sprawą utworzenia Rzą­
du, ale K. P. K. łączy z prawicą nadzieja 
pa utrącenie list państwowych w trzeciem 
czytaniu ordynacji wyborczej. Prawice nie 
chciałaby załatwić ordynacji wyborczej 
przed ostateczną likwidacją przesilenia ze 
względu właśnie na K. P. K. i wczoraj 
przeforsowała odesłanie do Komisji W pra­
wdzie wyznaczono Komisji Konstytucyjnej 
termin 7-dniowy, ale smutne doświadczenie 
nauczyło nas, że Sejm nie ma zwyczaju do-

* trzymywania uchwalanych terminów. Zada­
nie demokratycznej lewicy Sejmu polegać 
będzie na lem, aby projekt ustawy o ordy­
nacji wyborczej jaknaj prędzej wydostał się 
z Komisji i to w postaci niezmienionej na 
korzyść prawicy.

Sprawy przesilenia nie poruszano 
na wczoraj szem posiedzeniu Izby. Potrąco­
no o nie mimochodem przy zakończeniu ob­
rad, kiedy przewodniczący, tow, Mora- 
czewski, zawiadamiając o możliwości zwo­
łania następnego posiedzenia przed przy­
szłym wtorkiem, dla wysłuchania expose 
prezydenta ministrów, jeżeli okoliczności 
ułożą się tak szczęśliwie. Z lewicy padło 
zapytanie: jaki orezydent? na co tow. Dia- 
maod zawołał: Precz z Korfantym! Okrzyk 
ten podchwyciła połowa Izby, demonstru­
jąc przeciwko Korfantemu. Prawica słabo 
broniła go.

Interpelacje wnieśli m. in. tow. Reger w  sprawie 
nielegalnego przeprowadzenia plebiscytu w gminie 
Markioca Górna na Śląsku Cieszyńskim,

ORDYNACJA WYBORCZA ODESŁANA DO j 
. KOMISJI.

Przystąpiono do dalszych obrad nad ordynacją j 
wyborczą.

Pes. Bagiński (Wyzwolenie) twierdzi, że są 
klnby, które obawiają się wyborów i daż.ą do prze­
dłużenia istnienia obecnego Sejmu. Przechodząc 
do ordynacji oświadcza, że najlepsza jest stała li­
sta państwowa i dlatego popiera poprawkę PPS.

Co się tyczy przydziału mandatów, to według 
dotychczasowych uchwał okręgi kresowe są grubo 
pokrzywdzone. Należy przyjąć wniosek kompro­
misowy o dodanie 16 mandatów dla kresów.

wniosek o odesłanie ordynacji do komisji nie 
est niczem innem, jak chęcią przewleczenia wybo­

rów. Utarło s ię  powszechne przekonanie, że wszyst- ' 
ko zło w  kraju płynie przedewszystkiem od tego 
Sejmu. Gdyby istotnie prawica m iała żarnikr po­
prawienia ordynacji wyborczej w  komisji, toby’ tak 
samo jak przed drugiem czytaniem starała się, że­
by wszystkie kluby się co do tego porozumiały. 
Dziś słyszymy tylko zapewnienie, że się ordynację 
odsyła na tydzień do komisji. (Tow. Dam aod: Ta­
ki tydzień ma 90 dni).

Będzie to wywołaniem ostrej walki.
W icem arszałek Moraczeurski oznajmia, iż w pły­

ną! wniosek posła Suiigowskiego o odesłanie usta­
wy o ordynacji do komisji z ter rumem 7-mio dnio­
wym.

P. R aia f sprzeciwia się stanowczo wnioskowi 
o odesłanie do komisji przed głosowaniem w trze- 
cietti czytaniu, gdyż odwleka to sprawę ordynacji 
na czas nieograniczony. Ustanowienie 7-mio dnio­
wego terminu jest tylko fikcją. Mówca dziwi ąję, 
że aczkolwiek nad projektem obradowano przez 
pół roku, dopiero przed samem trzeciem czytań teru 
•wniesiono poprawki, zmieniające projekt do gruntu.

Ks. Lutosławski: Odpowiedzialność za odesła­
nie do komisji jest jasna i nie uchylamy się od niej. 
Jeśli popieramy ten wniosek, to nie dla odwlecze­
nia wyborów, ale dla dobra samej sprawy (!?)

P. Grzędzielski: Dyskusja nad tą sprawą by­
łaby zbędna., gdyby Sejm i marszałek trzymał się 
art. 38 regulaminu, który głosi: „projekty ustaw
podlegają trzem czytaniom, z których pierwsze i 
trzecie otwiera rozprawy nad całością ustawy, a 
drugie nad jej szczegółami". Wynika z tego, że 
szczegółowe poprawki są w trzeciem czytaniu nie­
dopuszczalne (P. Roger: A le wygodne dla narodo­
wej demagogii). Oprócz tego poprawki te wnoszone 
są nietylko przed trzeciem czytaniem, ale i pod­
czas rozpraw w trzeciem czytaniu. Aby Sejm nie 
postępował wbrew’ uchwalonemu przez siebie re­
gulaminowi, mówca wnosi, jako sprawozdawca, o  
odrzucenie cn bloc wszystkich poprawek, zgłoszo­
nych w trzeciem czytaniu. (Brawa na lewicy).

P. R a ta j zważywszy, iż wniosek p. Suligowskie- 
go przekreśla uchwałę Sejmu, dotyczącą zakończe­
nia jego obrad i rozpisania nowych wyborów, mów­
ca wnosi o imienne głosowanie nad tym wnioskiem.

Wniosek o imienne głosowanie uzyskał dosta­
teczne poparcie. W niosek posła Sulikowskiego o o- 
desłanie ordynacji wyborczej do kom isji przeszedł 
181 głosami przeciw  140.

SKUTKI WAD SĄDOWNICTWA.
Przystąpiono do ustawy w sprawie nadania 

mocy prawnej kontraktom o sprzedaży nierucho­
mości w  okręgu sądu powiatowego w Czersku na 
Pomorzu z pominięciem pewnych przepisów for­
malnych.

Pos. G rzędzielski: Nieformalność tych Icon trak­
tów powstała z w i n y  naczelnika sądu w Czersku, 
Niemca dra Graffego, który przed wojną był je­
dnym z największych hakatystów. Nie pouczał on 
należycie stron o formalnościach, a niewątpliwie 
działał rozmyślnie, chcąc szkodzić Państwu Pol­
skiemu. Wobec tego, 260 rodzinom, które nabyły 
ruchomości od Niemców, grozi obecnie skrajna nę­
dza. *

Ustawę pfźyjęto w drugiem i trzeciem czytani*.
NASTĘPNE POSIEDZENIE.

W icem arszałek tow. M oraczewski: Posiedzenie 
komisji konstytucyjnej odbędzie się jutro o jede-

Jak iMa îsislitó sprciairiiiie
INTERPELACJA |

Związku Polskich Posłów Socjalistycznych do Pana 
Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego w sprawie 
wstrzymania sprzedaży ziemi z wolnej ręki przez 

ordynację zamojską.

W województwie lubelskiero ordynacja zamoj­
ska sprzedaje z wolnej ręki wielkie przestrzenie 
ziemi, leżącej między gruntami włościańskimi.

W łościanie mają u ordynacji swoje serwitata, 
mimo to, gdy zgłaszają się z  zadatkami i prośbą 
o sprzedaż dogodnych dla nich działek ziemi, o- 
trzymują odpowiedź odmowną, a ziemię ordynacja 
sprzedaje ludziom, nie mającym pojęcia o rolnic­
twie, jak to miało miejsce we wsi Nielisz, gdzie 
ziemię wykupili ksiądz proboszcz, organista, pani 
doktorowa, jakiś i tak zamożny dość gospodarz, 
jakiś w łaściciel sklepu dostatecznie dochodowego 
i t d .

To postępowanie ordynacji oburza około 14,000 
t. zw. „serwitutoików", którzy muszą z tatom pa­
trzeć, jak sprzedaje się działki ziemi, połażonej dla 
nich dogodnie pomiędzy ich grantami, osobom po­
stronnym.

Z tych względów podpisani zwracają się do 
Pana Prezesa z zapytaniem, czy nie zechce wpły­
nąć na ordynację zamojską, aby zaprzestała samo­
wolnej wyprzedaży ziemi, wbrew zasadzie kardy­
nalnej uchwały o reformie rolnej ?

Warszawa, dnia 18 lipca 1922 r.

wfiesdh. narada z udtóatem przemysłowców tek z 
polskiej, jak też  niemieckiej- strony, oraz praedsta- 
wśńeK organizacji robe hiic/. veto i  urzędniczych wo- 
jeswóffetwa Śteikiego No posiedBenaia tam rozpa­
trywano sprawę zatsjdującydi s ię  w nędzy uchodź­
ców górmjól*'ki<*. ,Postanowiono przedsięwziąć 
odporni!ednia akcję pomocy przez utworzenie itóur 
dwradczydh. UfflttKjjąc ts? nieodzowny warunek steu- 
.ocznej akcji .pomocy. —  pusyiwrósenie pokoju, na ca­
łym otostasrae b terenu ptebiscy*»wqgK>, paetaac- 
wiksmu zwrócić s ię  do właściwych wtedz iw nśe- 
nMMCtetoj i  polskiej części G -Stasika o lastoBoara- 
uae m, tym ceto uiśeabędoytóh a.neasgkHoyrfo zarzą­
dzeń. (A W.)

SPROSTOWANIE POSELSTWA WITOWSKIEGO.
Poselstwo łctewstóe w WmsESwte łoomuałSkte- 

je. że  wiadomość, cctofezomą w  r ie lc tóm łi pasmach 
pnikakfcłi, jakoby w  Rydae toczyły się  rokowania 
między Francją a Łcdwą w spraw*' zatoamśa kan- 
wenqji miilitamtej, analogicznei do układu polsko- 
łciewskiego, jest pOTthaiwttooia wszeTbieri poctełta- 
wy (iPAT,). ’

***
Konstutet atórjacfai w e Lwwwie rwapwcsął z d. 

17 b. m swe o/.yairąjści. ^

Bronika sejmowa.
JESZCZE 0  PRAKTYKACH DYREKCJI KRAKOW­

SKIEJ.
Pos. tow Jan D u m ak  w aiósł dio Mam'stra Ko­

lei żeftazarsdi intenpelację w sprawie kłkknmyóbre- 
ga pofcrzpWłtoęasiia inwalidy T.cwmt .Sw»sjd!ro«wśca« 
praest. Dyrekcję Krakowską.

LMiBaiowieie Dwełseja K i-ąkow-dca ortmówiła zo- 
awotonr* n» apraedteż wyróbów tytuimowyeh w  icto- 
słffli. mieszczącym Się w  westybirtiti rtworts kafejo- 
wego w* Żywou. ,juo względów zasadró.cwtcłT', m i­
mo, za Sa, poskdia koseasję-wa trafikę I że doftych- 
■rjjue. spraectojie wyiohy tySisaiowe na dworm w 
żywou resttaiura .̂rr.

Kronika polityczna
Z RABY MINISTRÓW.

Itoda MiMisrJów m  pealedsselaiu duiut IB Hpm-a 
uthiwaffiła zsatwierdsićmąto! 'wąretaarwakiej .Sżtoały 
9źt«k P^feayi*., przyjęta wntoafei w  przżdsniiocće 
ratyffikacji bantoesejl hwodtowej Między Poffiiką a 
SsW #5atją, w’ sp raw ie  składu koutśsji, ni'ajacej zba­
dać „stan .pSacówok ?pók<kvh w  Mte-ftwtie, w  aprarwśe 
ai-etó dróg (państwowych, w .apnawie sratrodoóeBfti 
adenwiiiEaewssoyjcii ofiwenłw ora® szereg  wwsastofitw 
ą  rozcioguięciu ntecy lóeuyi h sustaw
łia  Ttwiuę w taffeiai. W 'końcn :Radft W toistriw ’ m -  
JatwtL’a  k-iffką *firww inWucy wtaBinOfrae-yjnej- iflPAT1)1.

W SPRAWIE UCHODŹCÓW G.-ŚLASJCfCH.
Zw. praeimystoiWEów gówinsycb -na G śinSku 

komunikuje że «Bnte 1 2  to. m . odtoyła, s s ę  m  K « t» -

  W związku z zabójstwem Rathcnaua w
Niemczech osadzono w więzienia 23 domniemanych 
uczestników zbrodni.

—  Komunista Bouvet, który dok o a tł zamachu 
na prezydenta MiHeranda, broni się przeciwko za­
rzutowi usiłowania mordu. Chciał on protestować 
w ten sposób przeciwko wojnie; chciał, aoy ten pro­
test nie uszedł uwagi ogółu i  dlatego wybrał dzień 
14 lipca. Słowem: miała to być demons trucia, nie 
polityczne zabójstwo. Strzelałem do drugiego w 
szeregu automobilu, gdyż przypuszczałem, ie  je­
dzie w nim prezydent republiki, Bouvet był znany 
jako cichy i pracowity robobuk. Jako anarchista 
przystąpił do komunistycznej organizacji młodzie­
ży. „Petit Journal" podaje, że  policja wiedziała od 
kilku dni, że anarchiści gotują zamach na Mille- 
randa.

—  Klub soc i alno-dcmokratyczrry i kłhb nieza­
leżnych socjalistów w parlamencie niemieckim, ob­
radując niezależnie, postanowiły utworzyć wspól­
notę pracy w parlamencie dla wałki w utrwalenia 
republiki. Nie ulega wątpliwości, że postanowienie, 
zapadłe 14 lipca w ciężkim trudzie i po długotrwa­
łej dyskusji, będzie miało wielkie znaczenie w ży­
ciu politycznym Niemiec, Zbliżenie obu zwalczają­
cych się podotąd frakcji socjalistycznych, dokona­
ne w obliczu niebezpieczeństwa i nie bez wpływu  
związków zawodowych, może mieć doniosłe skutki 
polityczne i społeczne. Socjalista niezależny 
Hiłferditrg ma zostać ministrem odbudowy.

— Delrgaci francuscy Parmentier i Leaeveu 
odbyli w  Waszyngtonie pierwszą naradę z amery­
kańskim sekretarzem skarbu Meilon'em. Skarb a- 
merykański zażądał budżetów francuskich za dwa 
ubiegłe lata i rok bieżący, zażądał też statystyki 
produkcji, wwozu i wywozu Francji. .Mellon przy­
rzekł, że jak tylko otrzyma żądane materjały zwoła 
komisję dla długów państw europejskich wybraną, 
przed którą Parmenlier będzie mógł złożyć odpo­
wiednie wyjaśnienia, dotvcza.ee długów Francji w 
Stanach Zjedn&zonych. W związku ze sprawą 
długów w Ameryce oświadczył minister Home w 
parlamencie angielskim, że rząd nie przestaje zaj­
mować się tą sprawą. Uważa długi te jako hono­
rowe, które muszą być spłacone w najszybszym  
czasie.

—  Według wiadomości podanych przez ajen­
cję Reutera 17 lipca rozpoczął się w  Stanach Zje­
dnoczonych strajk dwudziestupięciu tysięcy kole­
jarzy.

TELEGRAMY.
W Niemczech-

*1

KRYZYS — ZAŁAGODZONY.

Eilwese, 18 lipca- (PAT). Rad jo. — 
Parlam ent przyjął wczoraj w Irzedem  czy­
taniu ustawę w sprawie pożyczki przymu­
sowej i uchwalił odroczenie obrad do diua 
17-go października. Krvzys wewmętrzno- 
polityczny został załagodzony w ten spo­
sób, że rozstrzygnięcie spraw spornych co 
cło „wspólnoty pracy" i- rekonstrukcji gabi­
netu odłożono do jesieni. Dzienniki socja­
listyczne spodziewają sie, że ttda się do je­
sieni uzyskać jednolity front prołetarjatu.

USTAW A O OCHRONIE REPUBLIKI.— 
W SPÓŁPRACA NIEZAWISŁYCH 

Z WIĘKSZOŚCIOWCAMI.

Berlin, 18 lipca. (A. W-). — Przesile­
nie polityczne pamtjące w Niemczech od 
czasu zańardow ania R athenaua zakończy­
ła się dzisiaj. *19-go b. m. przyjmie Reichs­
tag ustawę o ochronie republiki, poczein 
posłowie r o z ja d ą  się na ferje. Wobec tego 
Reichstag rozwiązany nie będzie. Zwrot 
ten nastąpił wskutek uchwały niezawisłych 
socjalistów na dzrsiejiszem posiedzeniu kłu- 
bowem. Socjaliści zrezygnowali z zamiaru 
rozwiązania Reichstagu. Socjalni demokra­
ci postawili socjalistom niezawisłym 3 py­
tania: 1) czy bylibv cni skłonni do  połącze­
nia się w jedno stronnictwo socjalistyczne 
w Reichstagu, 2) czy niezawiśli żądają

w s tą p ie n ia  1-go ze swych członków do ga­
binetu Rzeszy. 3) czy zechcą przyjąć usta­
wę o ochronie republiki w jej obecnej formie 
ustalonej przez W ydział Prawny. Klub nie­
zawisłych postanowił odroczyć sprawę zla­
nia się w jeden blok, oraz swego wstąpie­
nia do rządu do jesieni, kiedy odbędzie się 

! zjazd generalny stronnictwa, a  następnie 39 
I glosami przeciw 17 acnwalił przyjęcie usta­

wy o ochronie republiki.
SAMOBÓJSTW O MORDERCÓW RA- 

THENAITA,
Halle nad Saalą, 18 l^pca. (PAT). 

(Wolff). W czoraj udało się urzędnikom po­
licyjnym wykryć kryjówkę zbiegłych mor­
derców R athenaua, a mianowicie Fischera 
i Kerna na zamku Saaleck w pobliżu miej- 
rcowośei Coesen (?). Gdy policjanci o g. 
7 wieczorćm rozpoczęli wyłamywanie drzwi 

i siekierami, obaj mordercy odebrali sobie 
życic wystrzałami z rewolwerów.

— Komisja międzysojusznicza wykry­
ła w koszarach w Sztuttgardzie 500 kara­
binów maszynowych, ukrytych w zabudo­
waniach. Jednocześnie członkowie partji 
socjalistów większości wykryli również w 
koszarach pod Poczdamem wielki skład 
broni.

— W czoraj przed południem przybył 
do Berlina przewodniczący komisji tnie-
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8zanej G. Śląska Calender z członkami tej­
że komisji i był przyjęty przez, kanclerza 
Rzeszv. P. Całonder pozostanie w Berli­
nie do czwartku.

W SPRAWIE WYKONAfOA UKŁADU 
WIESBADENSKIEGO.

Paryż, 18 lipca* (A. W.). — Niemiec­
ka komisja ciężarów wojennych zawiadomi­
ła rząd francuski, że układ Wiesbadeński, 
craz umowa w sprawie wolnego dostarcza­
nia towarów uzyskała w Niemczech moc 
Prawną z dniem 17-go b. m. Ministerjum 
francuskie w odpowiedzi oświadczyło, że 
Niemcy mogą rozpocząć wielkie roboty na­
tychmiast po przyjęciu ich programu przez 
komisję reparacyjną i rząd niemiecki. Cho­
dzi tu o roboty ziemne w okolicy Rodanu 
i w Wogezach. Ministerja francuskie utwo­
rzyły osobny wydział który opracował już 
plan użycia niemieckich robotników przy 
tych robotach. Skoncentrowani oni zostaną 
y  wielkich obozach i będą zaopatrywani w 
grodki żywnościowe dostarczane przez 
Niemcy. Niemcy mogą sprowadzać zboże i 
mięso dla tych robotników z południowej 
Ameryki wprost do portów francuskich dla 
zaoszczędzenia wielkich kosztów transpor­
towych.

Konferencja w Hadze.
Ro s j a n ie  p r a g n ą  d a l s z y c h  r o ­

k o w a ń .
Bordeaux, 18 lipea. (PAT). (Pol. Ra- 

®k>). Z Hagi donoszą: Delegacja rosyjska, 
'vbrew swoim oświadczeniom poprzednim, 
^żądała dalszego prowadzenia rokowań, 
^obec tego wyznaczono na wtorek rano 
Posiedzenie wspólne z komisją mienia pry­
watnego, do której kompetencji należy 
sprawa własności w Rosji. Delegacja rosyj­
ska zażądała zwołania posiedzenia plenar­
nego  ̂ We wtorek o godz, 4 pp. zbiorą się 
-*?y komisje nierosyjskie celem omówienia 
^dpowiedzi na to żądanie. Tegoż dnia od­
będzie się posiedzenie nieurzędowe przed­
stawicieli przedsiębiorstw zainteresowanych 
w rosyjskim przemyśle naftowym. Posie- 
Du'tcl^1 t0 rvvo û’e towarzystwo „Royal

t ó s  Lii Rarailiw.
~  *̂ a onegdajszem pierwszem posiedzenia Ra- 

y Narodów w Londynie omawiano kwestje 
nansowe oraz handlu żywym towarem. Wczoraj 

nuano omawiać sprawę mandatów.

W • r  Rada Narodów na posiedzeniu ponie- 
mtkowem uchwaliła zaprosić Niemcy do wysła-

delegatów do komisji doradczej w sprawie 
tandlu żywym towarem, a mianowicie z te g o lz lę !  
flu ze międzynarodowy handel żywym towarem 
sdbywa s,ę przez Hamburfi. Takież w ^ la n ie  ww 
rtosowano do rządu amerykańskiego. ’

dA _  . S  d,rUf em POSledzeniu Rada Ligi Naro­
dów zatwierdziła raport w sprawie zarządzenia o-
Chrony kobiet i dzieci. Następnie Rada zajmowała
»ę kwestią przekazania Polsce kapitałów niemiec
kich, przeznaczonych na ubezpieczenia społeczne

— Zdaniem „Matina” spotkanie Poincarego z 
Lloyd Georgem odbędzie się prawdopodobnie na 
fioczątkn sierpnia. Rząd angielski wystosował przed 
kilku dniami do rządu francuskiego notę, w któr ‘ 
wskazuje na wielką doniosłość takiego spotkania 
*e względu na kwestje reparacji. Rząd francuski 
®a notę tę jeszcze nie odpowiedział.

Zatarg p l c - i p  ii
Leatield, 18 lipca. (PAT). (Radio). 

„Daily Telegraph" pisze, że ani Grecja, ani 
Tur cja nie godzą się na odbycie konferen­
cji w Beykos. Turcja żąda, aby konferencja 
odbyła się w Miramare, Atenach albo Buka­
reszcie.

Po r e i i s  no p .  I l B i i i .
Bordeaux, 18 lipca. (PAT). (Pol Ra­

dio). Sprawca zamachu na prezydenta Mi- 
leranda anarchista Bouvet, badany, zeznał, 
iż strzelał z powziętem zgóry postanowie­
niem zabicia nietylko Milleranda, lecz na­
stępnie i Poincarego. Bouvet oświadczył, iż 
przyjmuje na siebie całkowitą odpowie- 
dziamość za swój czyn.

fis tlij liiewsii ii i s is  r t r a i n i
— W nocy z 16 na 17 b. m. oddział litewskich 

partyzantów i regularnych żołnierzy napadł na 2a. 
ścianek Podworajce w pasie neutralnym. Litwini 
zamordowali właściciela zaścianka Czerniewsfeie- 
go, oraz jego syna, b. chorążego wojsk polskich. 
Żona Czerniewskiego zginęła bez wieści. Litwini 
ograbili zaścianek, poczem podpalili go. Tejże no­
cy ostrzeliwano z karabinów maszynowych okoli­
czne wsie. Steroryzowana ludność uciekła do Trok.

— Dnia 12 b. m. oddział wojsk litewskich 
w kroczył do wsi Bojany, położonej w okolicy Szyr- 
wint w pasie neutralnym. Ludność broniła się za­
wzięcie, pczyczem ranny został sołtys wsi. Wieś 
została doszczętnie zrabowana, Tegoż dnia do wsi 
Wieś w pasie neutralnym przybył oddział regular­
nych woj sic litewskich w sile 400 ludzi z karabina­
mi maszynowemi i artylerją.

— We wsi Kejmirny, w pasie neutralnym, par­
tyzanci litewscy zamordowali dwóch mieszkańców 
wioski, b. żołnierzy wojsk polskich. Około wsi Sta- 
aiazki. w okolicach Szyrwint, w pasie neutralnym,

zamordowany został jeden z okolicznych mieszkań­
ców.

— W najbliższych dniach odbędzie się w Wil­
nie zjazd starostów powiatów: wileńskiego, lidzkie- 
go i grodzieńskiego v. celu porozumienia się co do 
środków ostrożności na wypadek powtórzenia się 
napadów, i akie zd a rz v lv  sie ostatnio w po w. łidz- 
kira.

E;i!ra iia sr a i w filyiii
Gdańsk, 18 Japca (PAT). Do Gdyni przybyła 

francuska eskadra wojenna, ztożooa z toażownillsa 
,dułeś MMieter* !i 3 terptdcwoów pod dttwódfc- 
tweim kontr-admirala Pig^iesi-Ocwrii. Eskit.ira oraz 
oraz stojące w Gdyni okręty 'wojenne polskie sa­
lutowały się "wstejearaiie przez wywieszenie bandier, 
praycacjn ortkieatry przy toku  staliw powitetoyrh o- 
óegirały hymny narodowe. Na pow/tanie flioły fran­
cuskiej przybył do Gdyni geueratay adjutant JNia- 
ezetaika Państwa, generał Jacyna w towarayatwće 
dowódcy floty polskiej, komandora Świeckiego toro-z 
ktspst&na marynamloi Schmidta. (Wieczorem ,w hotelu 
..Riviera'* w Gdyeti ódlbyto się przyjęcie, wydatne 
PT7.pt, dowództwo finty1 polskiej Ha eześć eskadry 
francuskiej. Kontr- flmiral Pigtiegi-Gorafii wyjechał 
Wraz z gen J&cyną ido (Warszawy, celem złożenia 
wizyty Naczelnikowi iPańsówa. W dniu dnsiiejsEy/n 
eskadra francuska optsEGzn Gdynię, udając fitSę iw 
dalszą drogę.

SI
— W międzynarodowej konferencji związków 

zawodowych w Amsterdamie, ze strony Niemiec 
biorą udział; Wells, Crispian i Leipert.

— Wczoraj rozpoczął się proces przeciwko 
morderco mmarszałka ang. Wilsona.

Los oanki piliioj.
Z T-wa Naukowego IWemaaawsLego, ot-zymu- 

•jciray naatępurąoa notatkę w  sprawi© ipolożcoia fi- 
uaaiisoiwegio towarzystwa:

Gdibywsrjąrie się obecna© praesiileiniLe rządowe 
wywoksto spadek masz-ej wetaty, «o spewwdciwalio 
pionowa® ciężkie ipinaHaikffla© dla ansityfcuicji apolocz- 
nyeh naukowych.

Offetrą tego jeat w jptorwaziej linfi T-wo Jfedko- 
we Warszawskte.

Budżet: jego aa  nok 1922 z tek .wóeCScim ekoho- 
łe4n wytpuacavMany, a  wytnoszący 86.240542 marki, 
stel się ztaowu tbezwsatościawyin. Jeeeffli w budże­
cie tym naedobór był pmaewidziatuy iw wyaciksońc: 
67.102.842, obecnie 'l>ęd»:o om mtewątpStiwiie aniaczmńe 
wtiiętesy z ,po'WDdio osoweS fa l  drożyzny.

•Wydaiaf Nciufki IMiuiJBtarjuim Wyamtań R«i'igia’- 
n jrii il Ośw.je-attia iPoblicsmego, ktanemiai badżet 
ten zostai przedstawiony, uar.etł wszys'k:© pozycjo 

za zuipolittito idńsaae, pesiejo pracowintlaSw za 
aupehióe alpctwiieidinie, zdbyrao się więc, że 
cio Towanzystwa Naukowe Wacszawekiio wkroissy 
®a Diomnalna dnogi rozwoju i  pracy.

■Nijeistety, obecna sytuacja iprzetorasliiła cate pra- 
e-ę organiżacyjc® dtotyciaceBsoiwą. [Wy<fe®ił Nauki bo- 
wtLeim z»koanu®c'kK>wiał, iż nie jest w stamio poSoryś 
Biedo-bos-u T-wa ■Nsjutowiego iWarBKaiwskiegot.

iWytwarzyła się więc sytttssfcja wiproet drEina- 
tyienna, gdyż eakki T-wą Natuk. Wansiz. ma d. 1 
eaanwoe r. to, wyntoefi azMwiLe 291A88.80 Ł, z czego 
■wyn'ka. że T-wv> Naukowe Wawaaawtkdie w chiuiłi 
ctbacnej nie postiada zupeforio środków iuni na re- 
etutowtamio .potraeib huteżąeych, ani na wypłatę pon- 

swoim ipraca\va'4am etetouyim w Instyimjach, 
Zeiciiadach a! prace.wt'iiRidli 'bariiatvs'czyicili.

Z prowincji. 1 .
Turek.

(Korespondencja własna)
Jak się buduje szkołę powszechną w Turku.
Od dłuższego już czasu mówi się w Turku o 

budowie szkoły powszechnej.
Rada miejska bardzo gorliwie zajęła się tą 

sprawą. Kupiono jeden doro, ale okazało się, że 
jest niedobry na szkołę i że najlepiej byłoby za­
cząć budować nową szkołę, więc dom sprzedano 
i zarobiono kilka miljonów. Gdyby w tym samym 
czasie przystąpiono do budowy szkoły, za przykła­
dem innych miast, łatwiej byłoby zaciągnąć po­
życzkę na dalszą budowę, ponieważ praca byłaby 
już rozpoczęta. 1. tak przecież szły składki, odbył 
się „dzień kwiatka", koło amatorskie cały dochód 
z przedstawienia złożyło na ten ceL Budowy jednak 
wciąż się nie rozpoczyna. Bogoojczyźniana rada 
miejska, złożona z samych kołtunów i paskarzy, 
ani myśli o tem. Przed kilku miesiącami jeszcze 
można było rozpocząć budowę z kilkunastoma mil- 
jonaimi, obecnie wynosi to więcej, w każdym razie 
jednak należałoby przystąpić do pracy, ale rada 
miejska wciąż ma czas.

Ludność mocno zaniepokojona, żąda wyja­
śnień, gdzie są pieniądze? dlaczego nie przystępu­
je się do budowy szkoły.

W dodatku w mieście panuje bezrobocie: setki 
robotników chodzą bez pracy. Przecież gdyby roz­
poczęto budowę szkoły, część robotników znalazła­
by pracę.

Taki sam nieład panuje w wydziale drogowym. 
Szosy i drogi to istotne wyboje. Gospodarze stale 
wożą kamienie, robotnicy czekają na pracę, ale p. 
inżyniera drogowego nic to wszystko nie obchodzi, 
i naprawa dróg się nie rozpoczyna. A tymczasem 
codziennie demonstrują grupy bezrobotnych. Wy­
głodniałe rzesze kobiet chodzą, wołając o chłeb.

r. c.

)
Ciechanów,

W sprawie Iow . Ubezpieczeń.
zymujemy następujące pismo: 

b o tn ik a"T d l U1T r ° ae*° W nUn,CrZe 192 "R°-

kiedykolwiek pobierali całkowitą s k ł a ^ ę j ^ n ą  
przez ubezpieczonego w ciągu 2 lat, jest n ie zg o d n e  

c W - S  1Zl  Zad"e T°;/arZystwo “ e jest w stanie.
chociażby jednymi przykładom, udowodnić, iż tak 
S r  V zynaS£radz* lub wynagradzało sw oik ajen- 
L ^ r y' ^  tyIk°  ^  fantazja pp.
ostetiTc 1 T° r r2yStW 1 kh  P ^ lad o w c z a  ide. 
ś r X S a wszelloemi możUwenu i niemożliwemi
wadziły kh T  Cra C- pro^ izil akwizycyjnej dopro- 
której wvs • WS stawki prowizyjnej, w
że m L  Ik Sami ^  wi«zą, i dziwi nas, 
ź ! Mm. skarbu potwierdza to jako fakt, bez spraw­
dzenia jego autentyczności,

t r z c i n  Zwiąrk“ **  « « = tą  w razie po-
Towarzvrf f  n u l  P ^ ^ w i e  własnych książek 
nvclT b W ^ Zpieczeń — a więc .nie na fikcyj- 

y . tuczem me popartych twierdzeniach — kto 
-garrna  miesięcznie miljonowe zyski, czy ajent,
_ g0ńczy • kfdrego Towarzystwa wysyłają
na ciężkie roboty do miasta i na którego b arkach  

* czywa ca y aparat ubezpieczeniowy, czy też nie- 
rZy.Z, PP’ ^yrektorów, którzy w biurach siedzą 
swoich wygodnych fotelach i dla urozmaicenia

flych żyrfa ieżdM  *» ^

Rokokicj poaierajciB 
swoje pismo codzienne.

(Korespondencja własna).
W niedzielę, dn. 9 b. m. odbył się w Ciechano­

wie wiec P. P. S. na rynku, gdyż nie można było 
dostać od endeków żadnego lokalu. Ale to nie za­
szkodziło, bo wiec udał się wspaniale: zebrało się 
kilka tysięcy ludzi, którzy z uwagą wysłuchali prze­
mówień.

Pierwszy zabrał głos tow. Hołówko, który w 
dłuższeui przemówieniu mówił o konieczności po- 
wstania silnego rządu, któryby miał poparcie w 
kraju i w Sejmie. Silny rząd może wyłonić z siebie 
tylko nowy £ejm. A ponieważ tylko ludowy Sejm 
wyłoni rząd robotniczo-włościański, należy głoso­
wać na listy socjalistów i ludowców, aby ten ludo­
wy Sejm mógł powstać.

Słuchacze z największą uwagą i przychylnością 
słuchali wywodów mówcy. Po tow. Hołówce zabrał 
głos miejscowy endek, występując przeciwko re­
formie rolnej. Publiczność nie dała mu mówić. 
Okazuje się, iż ten pan niedawno przyjechał z A- 
meryki i za dolary robi starania, aby kupić kawa­
łek ziemi.

Następnie przemawiał tow. Zoła, kierownik 
organizacji P. P. S. w Ciechanowie.

W czasie jego przemówienia, p, Kozakiewicz, 
miejscowy płatny agitator Zw. Lud. Nar. z obowiąz­
ku swego próbował zrobić awanturę i rozbić wiec. 
Lecz towarzysze ze służby folwarcznej natychmiast 
go uspokoili. Trzeba przyznać, że policja zacho­
wywała się bardzo bezstronnie i ze swej strony 
przyczyniła się, aby wiec odbywał się spokojnie.

Następnie przemawiali tow. Oj r za newski, Ba­
giński, oraz tow. fornale Małecki, Rutkowski i Na- 
wrotka. Szczególne powodzenie miała mowa tego 
ostatniego, który w silnych słowach skreślił dolę 
ludu bezrobotnego i wzywał do budowania Polski 
Ludowej.

Przewodniczył na wiecu tow. Małecki, fornal, 
przewodniczący Zw. Zaw. Rob. Roi. w pow. decha- 
nowskim.

Trzeba zaznaczyć, że służba rolna zaczyna u 
kas odgrywać coraz wybitniejszą rolę polityczną. 
Z najciemniejszego elementu staje się przodowniczą 
warstwą na wsi, łącznikiem między proletarjatem 
miejskim a ludem wiejskim.

fh s ' f  czyleiniisauf.
Kwiatki z  działalności ks. wikarjusza Maciejew­

skiego w paraf ji Sadowne.
Niedawno przybył z Ukrainy do parafji Sado­

wne (powiat węgrowski), ksiądz Maciejewski, który 
postanowił wizytować szkoły, nakazując przedtem 
ludziom z ambony, żeby każda wieś kolejno przy­
syłała furmankę i żeby bezwzględnie przygotowano 
obiad.

Pewnego razu ksiądz Maciejewski, wracając 
®d chorego ze wsi Wilczogęby w tejże parafji 
wszedł do szkoły. Nie zwracając uwagi na to, ie  
Przerywa lekcje, oświadczył, że chce koniecznie 
prowadzić lekcję religji, chociaż w planie wogóle 
nie było tego dnia religji.

Nauczyciel, stosując się ściśle do instrukcji, 
nie pozwolił na przerywanie lekcji, tłumacząc, że 
lekcji religji udziela sam.

Ksiądz z pasją wyszedł ze szkoły, a w najbliż­
szą niedzielę, chcąc zemścić się na nauczycielu, 
wziął sobie jego osobę za temat kazania, aby uspo­
sobić względem niego wrogo paraf j an, zaczął kła­
mać, że nauczyciel ten wygnał go ze szkoły.

Podobny wypadek zdarzył się we wsi Ocię- 
tem, w tejże parafji.

Po spowiedzi wielkanocnej i katechizacji dzie­
ci, ksiądz wdał się do jednej ze szkół aa zebranie

rodzicielskie. Przed odjazdem ze szkoły zaczął 
pertraktować z rodzicami o poświęceniu pól i o 
wynagrodzeniu za owo święcenie. Biorąc za pod­
stawę ilość osad gospodarskich, ks. Maciejewski, 
wikarjusz z Sądownego, zażądał po 500 mk. od 
jednej osady, a ponieważ osad we wsi jest około 
60-ciu, zatem dochód z tego wyniósłby około 30 
tysięcy marek. Gospodarze się zorjentowąli i na 
wymienioną cenę nie zgodzili się. Wobec tego ks. 
Maciejewski oświadczył, że kompletnie nie ma u- 
trzymania, gdyż rzadko zdarzają się w parafji po- 
grzeby‘1 śluby również zdarzają się rzadko, ale 
wyjazdy do chorych są dosyć częste, bo to się od­
bywa bez zapłaty.

Słyszałem od osób wiarogodnych, że ks. Macie­
jewski, wikarjusz z Sądownego, ma bezwzględnie 
zwolnić mnie z posady. Ciekawy jestem, od kiedy 
to w Republikańskiej-Polsce księża mianują i zwal­
niają z posad nauczycieli. Pozwolę sobie zwrócić 
uwagę księdzu Maciejewskiemu, jako parafjanin, 
że daleko właściwiej będzie o ile zajmie się on 
czytaniem brewiarza, zamiast rzeczami, które do 
niego nie należą. Ks. Maciejewski woli troszczyć 
isę o ludzi, którzy nie chcą skakać ped jego komen­
dę i całować go po rękach. *

Sprawa zwalniania nauczycieli z posad jest w 
kompetencji p. Inspektora Szkolnego, a nie wikare­
go z Sądownego. ■ - •

Ks. Maciej ewski zajmuje się również gorąco 
napychaniem kieszeni markami, sprzedając n. p. 
dzieciom katechizmwki po 100 mL, pcdczas gdy w 
księgarni te same katechizmćwki kosztują tylko 
30 mL

Jeden z nauczycieli.

Ruch robolniczy.
i

C. K. W.
Dziś, dn. 19 IŁpca o godz. 5 -ej po psi. 

w loikalu Klti’bu 2w. Pol. Posłów Socjal. od­
będzie się poijiiedjżeatiie OeadiraiLnego Komi­
tetu Wykanwwcaega.

Na parząiŁku dzienmym: Sjtuaicja poli­
tyczna.

Tow. tow. cztemików C. K. W. prasiony 
o koaiiecane przybycie na pcjsiedizeafiic.

,<w£. Sekretnrjat Generalny.
Dłtolnira P°wązk*wska. W środę, d. 19 b. m. 

o godz. 7 W Ickcalu dzietoicy, Okapowa 80 roi. 16, 
odbędzie się ogólno aefenanće członków dsi-etoicy, 
na letórem torw. Ctor-vaakl wygłos: odczyt o. t. ,jDol- 
ski mich crobotnwzy w Ain-oryce iPiółnooofcj ‘

K"lejj»wa Organizacja P. P. S, iW środę, d. 16 
b. nr. o godes. 6 w lokalu O. (K. R.. A'eje Jcrcsolim- 
sfcj& 6, odibędźńft się ipoSóek&eBae ikamiśetiu.

Kolo drukarzy P. P. S. !W środę, di 19 b. m. 
o godz. 7 i  ipół wiec®, iw lókaiu dŁ*4 ócy Ś-ródnmej- 
akuej, Aleje Jaroartliiinekie 6, odibędzte się posjie- 
dizimie Kota dmulcaray <P. P. 8. Sprawy bardzo iwsai- 
me! Obecność w,szysitkiidi czteików konil*:x:E'ia,

Kolo łryajjerów. SW czwartek, d. 20 b. m. o g. 7
w lokata dizaeWicy Snódaaiejakiej, Ateje JnocoEsn- 
sbje 6, odtbędiai* się (pestedżemije Kioła trytsjenów.

Kolo kofetot. W czwartek, d. 20 h. m. o g. 7 w 
tókinihi Ateje Joraaal'nii.fc:c 6, óffbędaie się poLe- 
daemie 'Koła kofceot. Towiarayazfei, stawcie sio łkanie.

Dzielnica M’>k*i°waka. W cswartefe, d. 20 :b. m, 
o godz. 5 i pół w tokrht eawto'cy, BrgJtela 13a, od. 
będaie s 'ę  .posżedsieirśe iccanftetu dza©teiBOOVfCgo.

Dzielnica Prask*. W czwartek cL 20 b. ni. o g. 
7 -w lokalu tlw iB ej, Bratowa 29, odhędtzas się o- 
gółne csteidiów dirctoicy, ma łtfómetm tow.
Tadeusz Idi^szow ski wygłosi odczyt p. “ „PoK- 
tySiA Nonodowioj 'Den-akracjrt.

Zycie rcspoJaraz?,
4

N“f«wanj* Giełdy Warszawskiej.

Dolary Stan. Zjedn. 5680 — 5590. 
Dafewy kamadyjsLie 5550,
pyiaakii fnanousiklLe 465.
Punty angiiefisfei'B 24550.
Korony caesfco-slow. 128. 
jtartcl iłHain.[edki.e< 12.57 — 12.65.

  -  n  Ł  Królewska
O l * .  J a n  Ns 31, telef.

ttS&jŁTdTifc S u

Kronika.
STAN POGODY 

(według (h*i>flh OPańrtw. Instytutu Meteosrołlog.).
Głęboki aii barometryceny, ipouujący cad: (Pol- 

Jjlią 0*1 dni kilku, w dralu • wcawrajszym pisesuaąt 
nieco t o  północy  ̂ w stołek czego nastąpiło aie- 

wuetlkiie potepsaemie się stanu pogody, Deracz pa- 
dmi już z  (praerwaoid, popmed'sany stMej'SQeimi po­
ry wawi wiatra a od caasu do czasu praebiyrkiwa- 
lo stońee. W cąigu doby poprzedzającej rtaktóre 
miiejaccrrtWścŁ' Polski olrzyim-aly nader zmacano iłośei 
opadu (Poznań 58 imm, Bydgoezce 44 mm., W2ao 
50 nsm ).

Temperatura w Potec© była w  <toiu wasaraj-

0
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Elektrownia Warsaawska
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 roku (Dziennik 
Ustaw Na 70, poz. 466) ceny za prąd elektryczny, zużywany w  lip cu  b. (a więc 
w rachunkach, która będą wystawiane w sierpniu r. b.), ustaione zostały jak następuje:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk.-2£9.—
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 137.—

UWAGA: Od powyższych cbn udzielane będą przewidziane w umowie konce­
syjnej rabaty (od 2I|S do 4%).

STAŁA OPŁATA OD ZGŁOSZONEJ MOCY:

Mk. 2531 miesięcznie 
3388 
5062 

.. 7445 

.. 8487

do */* kw. Mk. 368 miesięcznie do 10
m lU » 670 » »» 15
m i » 99 1005 r» »» 20
m 21!, m » 1340 n »> 25
m 5 » n 1712 n 99 30

caUyzrat obszarze .kraju, jak i w przebiegu dobowym 
odoało .13® C. bez iwyraźaiego wzmoetu w godzmmtcli 
pcęteHKtoijcrwyeh.
i Temperatura najwyższa wynosiła fwcaarsjj w 
Wansretwio 15». aajuiżsaa 10°.

Prawdopodobny przebieg pogody w duLu dzi- 
eej^zym: Pogoda zmienua, łetóH© ocieplenie, słab­
nące (wiatry potoccac-zachodniie i zachodnie.

Studenci rumuńscy w Poznaniu. D 18 ib, im.
0 gpda. 10 iranio przybyli do PoEnamiia z (By;'gąszczy 
protferórowi'0  i studenci rumuńscy w liczbie prae- 
ssfio 90. Na dwenoui powitali gieści przedstawfcieibe 
oadwersytetiu, oraz .miejscowego społeczeństwa. Po 
■śBamfaaiat goście zwtecMi zubytiki h :sfaryc3E,o.miia- 
a a  oraz szereg zakładów praemystewych

Nawe pismo niemieckie w Ł°dzi. W Łodzi za­
cz*! wycbedizćć mowy tygodmik! ^Dd® Wooliensahau1 
ndemieakie (bezpartyjne pćBmio dla miasta Łodzi i ©- 
toltey. Tygodmiżk redaguje p. Faabrycii, Zatlzaiienn 
„Wochorirtehau'" ma być w pierwszym rzędzie u- 
n ikonie wBzeTaldh siarć na We Earodowościowem j
1 ppdporaądkowiania się prawnym .przepisom na 
grand© .państwowości polskiej.

Liczba kobiet i meżesyzn w- P«Isce. Główny 
Urząd Stetystycraiy poidfcje mastgpiuiją.c® liczby cha­
ra EoSeryy.rijja.ca wzajemny Btosumiek liczbowy mięż- 
czyzm i  tobóei iw IRapEftej JteMnej. Ludiność PoMd 
pgótemi wynosi 253(72.447, w tem jest 12.094391 
mężczyzn, w az 13.277.556 kab et. Na 100 mężczyzn 
praeriiętsłie w  iPolsoe przypada 110 kobiet. Ftazy u- 
■wtzglpd-.iiesiki osób objętych spisom wpjgtowyim, 
jfcsba stosunkowa tobie* przypadających na 100 
mężczyzn wpada, z© 110 na 107. iW Wteraawie ma 
931.176 miesrJicmww przypada 422-243 mężczyzn, i  I 
50*3.633 kobcet, czyli 'na każde 100 mężozyzin iw W ar. i 
aaawoe wypada 121 tobtet. NajwięksEia równowaga 
pomiędzy iteśdą męiijzytan a itaścdą itobńet zachodzi 
w województwaen iPotokkieim 4  Wolyńsktem gdzie 
aa  100 mężczyzn przypada 106 tobie*. Poza W tr- 
s/jSSwą togwiętoze odthyieuie ■wyłkasrjje wpjowódz- i 
twa p.onreastokta, gdżie ma 100 mężczyzn przypada 
114 tobiet, W pozostałych województwach ilość ko­
biet przyparta i ących ma. 100 mężczyzn waha się od. i 
108 db 1.10.

WYPADKI.
WYBUCH ETERU I POŻAR.

Poparzenie się 6 ®sób.
(m), Wtózctraj o goda. 3 im. 45 pp. w narożnym 

domu Nr 34 ipizy ul. .Bruk,owiej iróg Targowej ,Nr. 53 
iw inteszkscid na I piętrze, zajaiuawanemi pracz dwie 
rodzimy, Kr<>’.'kę i Griinberga nastąpił wylbuich ete- 
inu wstoteik praelenveiuiia go z gąsiora. do słoja przy 
tochni, pod którą, palii się ogień.

Zmacana ilość Łatwopalnego płynu przyczyniła 
s&ę d,o bardzo szybkiego, rozszerasiniia się ognia, 
który mcimientaiulia zajął drewnianą kla/ikę scho­
dową, uidarecniKisijąio-w Sen spoaab udoeźkę tak-iito- 
mcini z mieszkań, .znajdujących się w  ptonącym i 
eąaaeidinśn oraz na faiejetoe.

Na alarm zagrażanych lokatorów i ich sąsia­
dów, pierwszy podbiegł do Metemu i  zawiadomił 
straż ogniową posterunkowy 15-go kocwisnrjatu, 
WlodizŁimiera liliBkiewńcB, któiry następnie, nie zwa­
żając n® silmy żar i  gęsty dymi, raudil się ma rabu­
nek do najbardziej zagrożonych łukcśorów, t. j. do 
muieszkamia. gdzie wymiild .pożar i, z pomocą poste- 
itunikowego. Edwarda Dóbr©wolskiego, wyh i eśli z 
łniieszkaiiia dwie papciraome kobiety i podali przez 
ckno stojącemiu moi d/Abimiie Morycowi Bnglowii. 
Tymczasem .inna kobieta wystoczya cfcnem mai bnuic 
podwórza.

Wkrótoe ma miejsce pożaru przybyły straże o- 
gniaw.a cd’daiaLu prask'cgo oraz dwa oddziały a 
Warazawry, a mastępniie 2 kairetki Pogotowia ratun­
kowego, z trzema lekarzaimi i d'woma sanitairjusza- 
.md i  pegetowi© ipoiliicyjinie z i-e®enwy w ratusziu.

Akeją matunkorwa. pod teierowmictiwieim1 kapitana 
Hfitm, zająt się bardżo miniejębnie i  n-atewyczaj c- 
nergkznie praśki oddział straży, .który zrazmi gaś­
nicami l. ®vv. a następne wodą z diwódh
wężów banizo szylhko ogeń ugasił. Jak wiełki byt 
żar i jak azybto ogień się rozszwrasł, ś-wnadczą o- 
patone schody i dirawd sasrerimtego ndeszkania. lo­
katora, Stuokiera oraz zapalenie się wiazamua d&chiu. 
Po zearwanitti części dachu i wyrąbania części nwą- 
z to a  straż o gódz. 5 i  pół pp. wróciła do koszar. 
'Vstai,tek wybuchu: i  (pr«mi 6 osófe doznało mmiiej 
imib więoej ośężkwgo poparaemla.
UJĘCIE SPRAWCY MORDU PRZY UL. WOLSKIEJ

(i»). ĆJrząd śkdwsy m. Warszawy, w osobach 
nacaeltaka. ,p. Sumemiboigia i zastępcy jego. p. Kiur- 
aattoiKskiego, prowadząc energiczne d,cctoodzen:e  w 
sprawie ohydnego manto, dókooiasęgo w dniu 14 
'p. m  pray ul. "WoABkiej Nir, 52. na1 osohie 6.3-letniej 
PstajmeK Ko*ta*wws4£ięi. już onegdaj wpasit na 
ńted ztorodmJaraa. .wicwwai zaś został rgę%.

Obserwacja, ptnawani.zoaa praea wywródbwoóW 
wBłńń) p»9eBÓw”i ma tangowiskadh do ĵrowadzW® dto 
pąaayśłnego wyniku. Stwwerdzouo tmóamnwhie. że 
ttaHcfc handhsray gainienoŁ* ,w hanarae Różyrslaefął 
przy ui. Targowej >w ;ui>. patok  mabytó «d jatoBgaś 
■mętoysmy róake mibnania i  fiiefiBiię, jwrę 
catóeraie*? piałenavw««,

Dalsze euergkane dmcłrodzc*ńe lasfaA**. żer ai®- 
łłytó prafflr handitij.Tzy raeczy ipschedżą jslwtoie % i«-

■buinlku: z tóesBkHaia zięcia zamoałdwwTaney. Henry- 
to  tKoefceeftfcięgp (i ąe sprawcą abrodoi był wydało- 
Jiy praerl kiiLku tniasiacami rcho-tujk w fah rah  cu- 
kiieaków .i czekalaidy Koeterski'ego .pmzy ul. Siifikijej, 

i l®-teiiEu, Szczepan Szewczyk,
Praybywtsay do mijcazkanii?. rodziców Szewczy­

ka, przy ul. Towarowej tNir. 54. wywiadów cy wraę- 
du, śledczego liowieaaieiii ai,ę. żie Szewczyk, zdonto- 
tbiiiiizciwany aotnierz. ostatoiio pozoBtającyi 'bez pracy, 
jeazczie w ub. piątek o goda. 6 wiiecz. wyjechial wtsz 
ze swą narzeczoną. 17-łetoi’ą iWodSaiwą Kaicayińsfeą. 
pracwwMuą imlrołgatańką, do 'krewnych swofch do 
wtsi .H ozaicn (8 kiiómeąów za Nadairaymeui).

iWczoraj1 pitaed iw.ecaarem rndałlii się saanio,cho­
dem do Rvard'inia przeastawdcieile liraędm śledczegn. 
pp. Soneriiberg i  iKiuimtowski. i  tootmiie w |edmej 
z zagród dratp^kich znaleziono (Szewczyka i 'Ka- 
czyńiaką.

/Pvxtazas merwiarji zmailezhnio przy Szewczyku 
część OTiabowamych .KottowororaQdej listów zastaw­
nych 6 i pół proc, raooKSKitoej wartościi 6000 mb. 
niadilo oko’e  26.000 mk. gotówką.

Na skutek tych niezbilydi dtoiwiddów’ rzeczo­
wych Szewczyk przyznał! siię Oiatyctomiaist do ohyd­
nej zbrodni. Zrąbowany 'nip spiraediał on, aa 140.000 
mk.. aa które kupi! sab'e spodnie woijsllrowe — aa 
15,000 mk.. iTKagreezKKiieij sprawił pltasracsa — aa1 35,000 
mk.. część goćówtó. piraepćt i iprzejadf, pocajam wy­
jechał do krewi :ydh

Pozostaje iiEfty zabtaiwne Szewczyk echował do 
pieca, które deinownicy pray rozpatoiHU ognia 
spcłffli: tPodczirs dhliszej rerw'zji analezionio na mfej- 
scu ujęcia zbrodncariza ukryte poid .szalą: rewtoilwer 
■syst. ..Brauniinga^ al 5 tobojów5, staraowiących włas­
ność Szewczyka.

iWieezorom pmywieBlPno zbrodbia.TEa .dio brara 
urraędu śledczego i ©dićeno do dyaporayicji' s.ędzi-.pgio 
Stedraego do sprsrw aacaegótej wiogi. p. ŁuyTiin- 
burgn.

Badany po ras dtragi w" biurae i  zapytywany. <jo 
śktóndło go d® żbrodirai, iSzewczyk z plaiczcTn oświr.ld- 
czył, że k o ttó  mraocawcą i dicieł ją pośhsttófi. Heca 
z  itardku .pracy infie irtitał pieniędży nawet na, swojo 
utrayimaiHe.

(m). Nowa °liara szulemi w ZoppetacE, (Wczo­
ra j' otoło pod z. 9 i  pół ramo do siza M u na ,ptacu 
Teaftiraitinym w^aedł jtiłaiś mężczyzna i  zajął ocMzie1- 
ną uibilkżcęę. Po chwili diotzorca saaiksiu. Antoni' 8i- 
torskii. usłyszał clirzaJranie, -rzeżenie a tnastępur© 
stokamie ncgaimi w drzwi Gdy SikorijM' zauiiióraa! 
drzwi oliworzyć, nie .mógł tego uczynić, gdyż męż­
czyzna ów ieiai na podłodze w teftuży krwii. Nad­
biegły p:ei-w.«y .wywiadKrwea 14-gcc bomis~ir|jaitu, 
Jakuhowski1, musiał dcipi-ero wyjmować dtweje dirawj 
aby 'dioetać się do wnętrza ubikacji.

Po wwiresfeniiu' dospwwte z etlhtóe ponterżaię- 
tem gard'V:m. zaczął oii mńw’:ć: „dobijcie mnie. bo 
mii już życie wi«nKlK“ Na ifcowleciie znateziono mową. 
okrwawioną brzytwę. iStwienrizono, że desperatem 
jest kluspćec-. 50-letai Adolf Abram Berfeo, 'kupiec z  
u£L Leszno Nr. 78; zGatesiomn pray nim 7.117 mik. 
niemieckich, i 550 mk. połakich oraz do wody osobi­
ste. W 15 jnónut po praewiiezieniju przez Pogotowie 
do szpitala św. Rochn. Berlko życie zatończrył.

Berto przed kilku diniąmi .powrócił z Żoppot, 
g.lscie bawcl lelka dni Samobójca przed śmiercią 
ni© chciał wyjawić przyczyay samobójstwa, lecz 
według przyipu'.«C2!©ń rodziły powodórn rozpaczE- 
wiego' krofcu muis,ia’o być praegrsni© w 'jaskini griy 
w ŻoippołBich większej; sunny gotówki.

Stewc w- roli detektywa. D© sfcleipfu z  obuwiiieim 
Prci'ima Mokotową pray ui. Rymarskiej ,16. zgłosił 
się jakiś młody jegomość i ipraedMfeiwćwiszy się za 
dyrektora baaiku, zrimów&t 6 par różnego obuwia 
za 68 tysięcy .unk Obuwie po uhojkxoemauj ijxtocil o- 
dieslać Da ul. Śliską 7. Tymczasem oodaienoie do- 
wwadywwł saę tt4eforaiczarie. tolediy obutwi,® będaic 
gotowe Wresaa'e piraed ik'iikom* 'dniami fttokatów 
oświtodczyt, że już getowe i obieest inatychmaiaist o- 
buwie przez oh cpcr. wysiać. 0  wnaraanej gonłziaiiie, 
gdy chłopiec a obwwietm ipirzysBjeifW ido briemy domu 
Nit 7 pirzy ul. Śliakiej, w brami© znatał się ów 
młody człowiek i tardao ż»'owwł. że chlopćtec się 
spóźni!, gdyż om sikurat wychodzi do biiuina. a spia- 
wą (pinna. Al© oświadczył ćhtópcui, (by po-zadł z  uńm 
do 'biura na ul- Zgiuda 3 , to imiu aasptoci i óbuwiiie 
oJhierae. Mirżywscy się do ibnaimy domu Nr. 3 
pray ul. Zgoda-, podeszło do •rbó.p*-,! jetszaze 2-ch 
tiimych .mężezyau i  .po krótkiiej rozmowie pcteeiffi 
chłopcu zacadkać w brąrme. a sami zsibrailii- obuwie 
ji .więcej się (nćie zjawli.

PoBrkoitówany Mcikutów ipostaiaowił oseuida od' 
szukać, gdyż częste spotykał go ma uliry i  zdążył 
a  siię przyjrzeć. (Przez tray dmii ohodait po ibaraoh 
i  ou8derać*ćh .w celu odsautonia g» i  oto onegdaj 
przy aii. Leszno spottol „kfJenrta" zrafernwun^o. z 
kimś ja k #  sprawą. Schwycił go- za ręfcę i vaszozą! 
aiBanm. Nadbiegł ipoliłcjaut i zabrał go do ibom'iisa- 
njafcu. gdzie wyjaśmito się. że jest to 22-tetni "Michel 
Laeht, osoibirk iniczean się ndie tmrłniiący pooa osziu 
sbwumR i  modinemi daiś w Wcirsratoe „teułami^'. 
'Pończas rewnjł, pizepirowsdzonej ui Lróhta .przy u l  
Ltóetoej 30 znaleziono 6 .par obuwia, nabytyrh w 
pcmistępuy sposób u Afotootową. ipraetó obuwnle ao- 
steilo uh* odebrane ś zwrócone posetoodlowuinemiui, 
S83B zaś Iiefat powędrował pod’ Muca.

Miłośnik płateru. Do iwśwdOmości pciicji Stad- 
cz»j lA a» kiom. doszV>. bo w  mfleaBfesuy'tu u  .nieja­
kiego Robert* (Douglasa! '/nąjto je się sporo plateru 
tb  znakami łtczmyrh reśtsrtirarji wiaraKąwTgkłch. W 
dazlu ooegf+arjazym przeto ,potócja tegoż koanisarjaltu 
iPrsBpPBiaidswr u  intego rewizję i zaistoziiano istotnie 
po kilkwnaśate sztok uoży, wlidefców’. łyżoczcćk, ły- 
żrti, twtwiet abrtus i  latera© ze zin.aik'tmi restouraioji 
^Bołpireł4 i  .,V*n-soviO“. 'Zaamucayd 'trzeba, że  ci«- 
ktńre .msfcwraęje. w iWai«B»wię «ą .wwiim plaiterae) 
każą orfb$*ć znaki ,..4cr«datono-. coi ma to dobra 
stronę. Ib gdcńtferówttok -ind^ej zinstk ten się z-naj-

•sa y? domu nie- zastano. Po spirawdiaoitiu: w reśtain- 
| racji „Empaief*\ dtoaailo się, że tea ipan w’aśirto 
! zumawia-ł bardzo często Obiady ma tkiS-ka osób do 
j swego domu. a  później pteter odsyłaj częściowo j 

mie o.dsyął_ Wkzystlkięgo. a gdy ''.iptrcirimno się o 
I pśeter, Dougks 'cdfww::; dsi, że już wszyabko pdidia!. 

AV ten- to sposób zdobyw®’ on pfedm świedfcowiie 
zeznają, ż© u 'Diauglsaa, widzisiao piater tlkże a Bri- 
stolui i Victarjii .pedtizas rewizjii jedinaik.ipteitoru te­
go »  zncJteciooiio. OhcjcMcterystycane. że iDcwglias 
posiadał w dwimi »ż 30 par spodni i Stemą ianą gar. 
dórioibę. Opowiadał Kai © sobie, że jest bratem' ikcn- 
siusla amigieMd.iegO', mia uoaległe »tMiiniki i  powoły­
wał się na linzśic auajoimośei u  -wyaodro postguwiio- 
u jrh  osób.

Paaieoka * Alei. Ję-Jicm z młodych m^eazikań- 
oów Warszawy poOTtał sarn. w diomiu, gjdyż cała ®o- 
dżina cóoifikl, u której imiesztet. wyjechała un wieś. 
Nic przeto .daiiwuęgo. że mu się nudańlo i w tyich 
•Mach, spacerując aób'» w Ałejodh Jenoaoliim'Skich, 
spofika* imlodą i prayatojaą pwnóeodtę i  .po fctófckej 
pogawędce ziaiprosił ją do stebie. Po itóllku. godizl- 
n«oh (łogawędki pray ber,bailee, .pautenfka, pożegmaa 
młodego cztowi-aka i 'wyszła. Po-traeba wypadku, że 
■Dostępnego dmlm przyjecha-l* ze wiai córka ctoilkt i 
Kię zpalaza w domu sbu raksowego totnieraa. wiar- 
tnfesi kilkuset ty-ięcy imarek. Na zapytami© 'kuEynfci 
kifflym, jj'1'e umiał wyjaśnić, co się state z ikołni®- 
a'zam Wtedy wy,jechała <k> ciotki opoiwiełzicć, jak 
to kuzyn, pilnuje idom,u. Kugym ześ dcimi1 Śliwszy się, 
kito smi .ukiradl ketoterz, ptotogl do 13-go (komisa- 
rjsńu, i 'zrmieMwwiał o ipirayigcdate iWywiadowica iLu- 
tefetoi. po ępisaiiiu, rysop'siu (parniiemki z Alei uidał 
się -ma poszukiwania i cmegdaj spóltoł ją znów 
przy Alei1 JerorolłimsMej. siedzącą; na ła ta a je .  wi- 
dc-czmie w ocankriwandu na nowego fcartairente. Za- 
aresatowal tedy i ta ipo dłuższej łindagacji -pray- 
zn®a siię do loratlzteży tolnietraa, który zdążyła już 
sprzedać ze 13 000 mk ma' placu Ke rudego. (Musia­
ła; iwięc 'Wakazać. tom u sprzedała feotetera. i został 
on odebrainy i wrócił dawne miejsce. A gdy ciot. 
ka wróciła wciz(łr:.j do doimi, ma kuzynce wy kią 
swoją złość aa „wprowedzieiniiie w błąd". iPUmierką 
a Ajlei otoaalai się AYiiłtorja (Ritter, aaimćeszlaałia 
przy u l  Ogrodiowcij Nr. 46.

Obława aa bandytów. Onegtdałji ipod wiieczór, to .  
mendant ipostenamkui ipoltoytoegtł ,w iKałtezynrto. Pu- 
cMisfcii. btrzyimal ipoufmą wtedonrość, że w .cdiległo- 
ści 3 kitomefcró'W od’ Kałuszyna w łiesie ukrywają 
siię bamdycii. ZarganizoAraJ emtydtanfiast wyprawę w 
kilku policjantów’ i  udano się -do lasu gdzie miieli 
się ukrywać bandyici. Zafcradano się bairdzo ostroż­
ni'©. miano to zistuffi zauważeni przez bamdytów, 
ktoray m eli praiwdiopcdób iie iporozatawiiaine -warty 
i poliojamtów .powitano straatetmi. [Policja odipowie- 
daiaJ® ogniem i  powistato kanoorada, trwująpa kidika 
miLmuit. Bat dyed rosbicgli się po łesSei Tyimczasam 
jeden z .policjantów pdbiegt na. pcśiwrtroelk i aawfe- 
doantł koniońdaoła .powiatu Iwwnfeib'ego, tea zaś 
toimendanta otkręgui. P. TcmauowsikłCTjjo który wy­
doi! odinośinc decyzje i  ycrgsmiijrowiao -wielką obtawę 
celom' schwytania, ibandytów. Lasy. w których -u- 
kryni są tamdyoi. są dość duże. ciągnące gię tólka 
kilo,metrów', pirzytemi diość gęste. W  tej chrŵ lS olb- 
ława trwa dofej.

(im):. Zabójstwo na Lesznie. Do mteszikania mu­
rarza. SS-teteriego 'Lecma, .Knedtera', przy ul. Leszno 
Nr. 108 przpszlii wiczaraj ron© rówulęż .mumairae 
kre-WTO: Antdirzej Kezlowśkj (Leszno ,108) i sya je­
go, iStaciisłaiw (Kozitowski (HzcsęśiEma Nr. 5) oraz 
dwóch rćewiśodtemegą nazwiska kotlegów- ostetmiego. 
'Przybyli raucdłś ®ę .na Kraedilera i  tęipemi marze- 
dakumai zadali autu k'lka am  -w głowę j twara. Na 
alcmm uodibiegla ,pólitoja, iktóna aresztowała obu Kb- 
ztowcikl'ch. tołtedzy aaś syn* KoztowiiteiegiP. aclołai 
umiknąć. Lekara (Pogotowia po nEatożemin opaitrum- 
iku. .praetwióz! Knedtera w śtande ‘barda* ci-ęsżkiau dio

• szpiitaila Dzieciątka Jezus, gdaie po upływie -kilku 
; godzin zmarł.
I Po praejprowudzeaiiu dceki&dzeaiia policja III 
I kamiscirjatu Kaztowakęgo ojca zwmlaiła. gdyż ou 

staiono, że .iii© brał on udźią u w biciu. Z dalszego 
dochodze-ia wyiaiika, że przyczyną śmiertelnego 
pmb'ciu byte ziemkta syma K. & kolegów jego za o- 

| .nsgdsjaz© pebxie .Koztewsiklego (cjoai) przez Kne- 
j  "llera, jak rówmaież i ża ;y jego. Za to poblcite po­

licja osadziła płatnego iKoedlera w aresauie 3-go 
tomisarjafcu do czasu; wytrzeźwńeaiita. WJcróice po 
powrocie z aresztu dio domu diC'kcnainio mad1 Kne- 
dlej-em zemsty

(ni) Śmiertelny wypadek kolejowy. Adam
Strauis (Wolska 47) Tobotniik z  laihi-yki ,,Lilpop. 
R ł »  i Loe-weniMtejn *. którego uderzył pociąg na 
6-yim jnosteiruiJitbu toliejowiyim sitacjć gównej towa- 
■ncwej w pahlliżu tuioehi i który doznał pęknięda 
icaaiaziki. zmarł w szpitalu Dzieciąlka Jezus.

Sport.
Wyścigi cyklistów o mistrzostwo PnlskJ.

Na toirae w Hel-enoiwi© odbyły się wyścigi, u- 
rzadizaue staraniem WoirsHawskilego T-wa CyikŁiafców, 
Mislrzcstvvk) Rzeczypospeilej w 'biegu na 1000 ane- 
trów" zdobył Frauciszeik Szymczyk, przebywszy po­
wyższą -przesitrzeń w ciągu 1 mómuity i  13.8 sbk. (O- 
sfetteto 200 metrów- w 13.4 sek.). Drugi przybył p. 
O. Miller, traeci Łszaraki. Wyścig o ‘mistrzostwo 
Wamawiy 1200 metrów: pierwszy przybył „Iiko*1 
drugi Jaucci&ki, t-rzaai Turowski.' Wyśaig motocyl 
Misiów G000 metrów: pierwszy przybył Jubrzym­
ski, drugi 'Michalak. Wyścig parami 10.000 •metrów; 
perwszy „Ito‘ i Sirmkiewicz, drugi! Turowska) * 
Kwieciński, 'trzeci1 iKtenmen i Miler- Wyścig diy- 
staniaowy lObOO metrów: pierwszy Gędzitoroiwskfi, 
drugi Jabizymski.

T e a t r  i m u z y k a .

Teatr Rozmaitości. Dziś i  d!ni oias-tępiniyBh „R. 
U R2.

Teatr Polski. Daiś „Górą sen»“
Teotr Mały. Dziś „Głuszec".
Tea*T N»woś«i. Codziennie .jBarou KimmeF
Teatr Reduta. I)z'ś iprzedstiawteni© popullarae 

„PnzKchAdzień". Jutro ..Judasz".
Teatr Komedja. Daiś „ySlrażuk cnoty".
Teatr N©wy. .Daiś .po rsz cabatei JD^iewcaę a 

Htolaudlja'". Jutro premjeira „Odmlodtaoinego Adote)- 
ra“ .

Tctar Praski. iDziś i dini następnych JPówadby 
grzechu" R sya iW sztuoo tej teatr Praski znaiLaal 
misgnwg ,prz>x:iąg'jąicy Oumy publicraności która 
hiuazui© aklaiskuj© doskonate grę artystów.

Teatr powsaechny. iDziś ..Zwarjo.‘‘■'a.aa. kuchar­
ka i  b o lszew sk *

—o—
Komunika* Zarządu Gf. Z. A. S. P. W związku

z, fliowuięoiom przez p. CHgę Orienfefea ujdzaate w 
.przerfsfeTOteniiu teatru: Nówego w d. 16 h. im7 /£?  
rząd GL Zwiiązku Artystów Soem Polak ich na po7 
afedawuriO w  duiu 17 b. m. .potępiając fakt niepray- 
jęcdai udzłatir w ■wraodBfaiwżcTikL ;n» pół godziny 
•prac-dl wiidowirlkiietm uchwal! wszcząć praeiśw ,p. 
O. Otfteńskiej dwixafaete© dyscypiltnainne z zawiei 
szfflmem -jej w {fflaweiebi cztwikawijkiich'.

D E N T O S A N
Najlepsza pasta do zębów.

Żądać w szędzie.

H A Z -E Ł I T E
W y b o r o w y  k r e m  u d e l i k a t n i a j ą c y  i  b i e l ą c y  c e r ę .

Żądać wszędzie.

1-500 
1.500  

500  
!.«©•?
LrróGl 

250

W Y P R Z E D A Ż
Ceny bez konkurencji!

SUKNIE 
BLUZKI
SPÓDNICE angielskie 
KOSZULE zefir.
KALESONY para
SKARPETKI _

B - c i a  Z A N D E R
88 M ARSZAŁKOW SKA 88.

D r .  m e d .  D D B R 0 W IC Z
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spólna 32 , tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10

rano i od 5 — 7.______

D s  B r a m s  7 p" S 9
burga. Choroby wener„ skórnć 
i płciowe. N ow y -S w la t 4 8 —18.

Do godz. y/ą r-. 12—3 i 4—7.

widać. jafciie jag* źródło robbyrda. Teu 
zmak rósreidrił i; ilńM^awa. Sautego iDougte-

t S S Z .  Ł  I f f i l B S  S S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olsk a 34 , nt. 5, Il-gie piętro.
O r .  N I. A l t f e t d

b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 
______ Panie I dzieci 4—5._____

Dr. J- Zalewski
przeprowadził się. Choroby skór­
ne 1 weneryczne. Targowa 845 

Od 5 do 7 popoł.

|  O litO iZ tn iH  liKIlUBt. |

« 7 OH SI Ali! budzików, zegar- 
ŁCgOieRi ków. Reperacja 

tanio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21, róg Dziel­

nej.
f M a g n e z j i ,  Magnezyt 
WIllBICn najtaniej sprzedaje Po­
znański. Marszałkowska 72.
filAmhtf weneryczne. Rzeżączkę 
LilUtUlIf leczy sic w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

SrżBUłf MU' Instramenty muzy- 
uaAłUlilłjfll czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacłt najniż- 

;seqtcb Peigenbaum. Bielańska 1.
zgrane pcslamane kupuje 

, teb zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie fcpwnież do rej>aracji wszel- 
łdę, instrumenty myayczne. Fei- 
geribaum, BiełańSifa-"!.

I ilrrifl skrzypiec, cytry, mando- 
ISAljC liny, gitary: 300 marek, 
nowogrodzka 23— 19.
|4i|t|H pierwszorzędnych tokarzy 
AiiuU i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki uracy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
„Precyzja” .Reklama Polska” 
Jasna 10.
rsghtn rozmaite solidnej roboty 
HiafllC wielki wybór. Wyprzeda­
ję najtaniej. Szpitalna 4.
jj. dokładne roboty narzędzio- 
lifi we potrzebny jest kontroler 
wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemysł" .Reklama Polska", 
Ja sn a  10.

Na ratui Okrycia i Kostjumy 
Ud lOiJJ damskie. Złota 16 m. 29

3PSI Tfl te sienne naimodniej- 
rHLifl sze męskie eleganckie 

mało używane po 35 tysięcy mk. 
sprzedam zaiaz. Złota 34 — 20. 
Handlarze wyłączeni.

szafę dębową sprze­
dam tanio., Śliska 34.

m. 7.

flPMFNlINF ,lszaii' krosty- wn'U( HLLIULIlte gry usuwa oraz u- 
dellkatnia cerę tylko tormentylo 
we mydło Księdza Kneippa. Fe 
bryka Mowokarmelicka Ib, tele­
fon 133-14.

A i m  letnie, jesienne, garnitu- 
rHLIH ry marynarkowe ostatnie 
fasony, ’ najmodniejsze derenie. 
Szycie garniturów z własnych l 
powierzonych materjałdw od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno. 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga: 1-e pię­
tro fkonl.

f ie f ta fc ta r  a a c a e io r  Ar, F e lik s- P e r l .  R ed- o d n e w ie d z a ^ iT  J e r r y  d e  Nfeaau W ysiaw cftt Rsw3» Nucę. P . P . S . Odbito w drnkaj-ni „Robotnika", Warecka 7,


